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Ceny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w tekście ńO gr., za 
tekstem  40 gr. Oglo 
KzenU tł.belarycz- 
n - 50 proc., a św'*.- 
te  zne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 zroszy 
Dla poszaKujących 
pracy 5 gr. aa wy­
raz. Najmniej 1 ał. 
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ODDZIAŁY:

Barbarzyństwo i zdziczenie
hitlerowców.

Gwałty w stosunku do polaków nie ustają. -  Hitłer żąda legalizacji 
dyktatury. — Unja personalna między Prusami i P z e sĄ .

B E R L I N,  .17. 3. (wł.) Mimo o 
dezw publicznych H itlera oraz we­
wnętrznych zarządzeń i rozkazów, 
w yuanych do szturmówek ,.akcja in­
dyw idualna" nie siabnie.

D yscyplina szturmowców okazała 
się bardzo siu ba, a w każdym  razie 
nie w ystarczyła dla sprowadzenia 
ich na drogę legalizmu po dniach o- 
szolomienia odniesionemi zwycię­
stwami.

W ostatnie?* czasach n apady i w y  
stąpienia szturm ow ców  b y ty  skiero­
wane ghke m e 'przeciwko m niejszo­
ściom narodowym , przyczem  ucier­
p iało wieiu polaków .

K onsu la ty  polskie w m iastach nie 
mieckich re jestru ją  nieustanne skar­
g i ofiar gw a łtów  hitlerowskich.

Do tu tejszego konsulatu zgłosiło  
się m. n. kilku robotników  polskich, 
k tórzy  zosta li w  straszn y  sposób sko 
tow am  w prezyd ju m  policji

Poselstw o polskie w Berlinie, w  
zw iązku  z  tem i w ypadkam i, p rzygo­
tow uje pro test o ficja ln y, k tóry ma 
zło żyć  rządow i niem ieckiem u

Berliński korespondent .Arbeiter 
Zeitung" w W iedniu komunikuje, że 
H itler  zażądał od parlam entu pełno­
m ocnictw , zaw iera jących  się w  nasię 
pujących  punktach: 1) praw o usu- 
w olności sędziów , 2) usmeałność u- 
rzędn ików  bez obowiązku w ypłace­
nia im em erytury, 3) uparistwowie- 
nie zw iązków  zaw odow ych , 4) znie­
sienie prawa zrzeszania się.

Przedstawiciele H itlera rozpoczęli 
konferencje z centrum , od którego 
ma zależeć uchwalenie pełnomoc­
nictw. Jak ie  stanowisko zajmą ka­
tolicy niemieccy w stosunku do H it­
lera i jego posunięć., burzących obec­
ny ustró j Rzeszy, zależeć będzie od 
narad, które kardynał Faulhaber pro 
wadził obecnie w W atykanie

„Deutsche Allgemeine Zeitung" 
donosi, że w kołach m iarodajnych 
rozw ażany ■ je s t pro jek t unji perso­
nalnej m iędzy Rzeszą a Prusam i, o- 
pnr+cj na utworzeniu odrębnegą sta-

K O N F E R E N C J E  U  P R E Z Y D E N T A  
R Z P L IT E J .

W ARSZAW A, 17. 3. ( w ł ) P re ­
zydent Rzplitej przyjął dziś nowo- 
miartowanego amłtasadora polskiego 
przy kwirynale Jerzego Potockiego, 
a następnie drugiego wicem inistra 
spraw  wojskowych gen. Sławoj - 
Składkowskiego.

B L A C H O W S IO E M U  S Ą D  Z M N IE J­
S Z Y Ł  K A R Ę .

W A R SZ A W A ; 171 3. — W dniu 
dzisiejszym w sądzie apelacyjnym  
pod. przewodnictwem sędziego K ar­
skiego rozpatryw ana była sprawa 
Blaehowskiego, zabójcy dyrektora 
zakładów żyrardowskich (Jasiona 
K ohlera - Badirt. Na mocy wyroku 
zmniejszono Blaćhowskiemu karę o 
1 rok, skazując go na 4 lata  wię- 
irienia. - ' ■ j  ■ - j

Nusbaum a we Fryburgu .
Podczas rew izji Nusbaum w y­

strzałem  z rewolweru położył tru ­
pem jednego policjanta, drugiego 
zaś zranił.

now iska prezyden ta  państw a pru­
skiego, które pow ierzone ma być pre­
zyd en to w i R zeszy  H indenburgowi.

Policja dokonała wczoraj rewizji 
w mieszkaniu socjalistycznego posła

została ^ tw a riT  Zawiadamiam F r - Publiczność, * dniem dzisiejszym

Restauracja „BRISTOL”
^  S 0 ? N0W CU' PRZY UL NOWOPOGONSK1EJ nr. 36,

którą polecam Sz. Pubhczności i proszą o odwiedzenie mojego lokalu
Bufet zaopatrzony w gorąee i  zimne zakąski. Kuclmia pod kierow­

nictwem znanego kuchmistrza P. Hetkowskiego
Ceny umiarkowane. . Ceny umiarkowana

Z poważaniem KRUPA.

Krwawe demonstracje w Pabianicach
5 osób zabitych, 2 ciężko ranne

P A B JAN IC E, 17. 3. (wł.) W
Pabjanicach, na tle agitacji stcaj- 
kowej w przemyśle włókienniczym  
prowadzonej przez komunistów, do 
szło dziś przed wieczorem do krwa 
wyeh zajść.

Gdy tłum sformował pochód 1 
nie chciał się rozejść mimo wezwa­
nia, napierając na policję, oddział

posterunkowych zmuszony był użyć 
broni.

W  wyniku starcia 5 osób ponio­
sło śmierć, 2 osoby zostały ciężko 
ranne.

Agitatorzy komunistyczni prze­
cięli sieć elektryczną, skutkiem cze­
go Pabjanice pozbawione były 
przez kilka godzin światła.

Katastrofa samolotowa w  Warszawie
OBSERWATOR ZABITY.

Nad Rakowcem samolot wpadł w 
korkociąg i runął w dół, rozbijając 
się w drzazgi.

P ilo t Kaźm ierczak uniknął śmier 
ci skacząc ze spadochronem, nato­
m iast szeregowiec poniósł śmierć 
pod gruzami nozbitego aparatu.

W ARSZAW A , 17. 3. (wł.) Dziś 
w godzinach wieczorowych wydarzy 
ła się w W arszawie na Rakowcu ka­
tastrofa lotnicza.

Z lotniska na fłakowcu w ystar­
tował do lotu ćwiczebnego pilot K aź­
mierczak, biorąc za pasażera szere­
gowca 5-go pułku lotniczego

Zakończenie sporu o Westerplatte.
ODDZIAŁY PO LSK IE U PUŚC IŁY SK ŁADY AM UNICJI.
GDANSK, 17. 3. W dniu wczo­

rajszym  policja w obrębie portu  
gdańskiego przeszła ponownie pod 
zwierzchnictwo rady portu.

Wieczorem okręt ,W ilja “ opu­
ścił port gdański, m ając na pokła­
dzie oddział wyznaczony w zeszłym

załogitygodniu dla wzmocnienia 
polskiej ną W esterplatte .

Przy odejściu polskiego okrętu 
pilnow ały porządku w porcie g d n i­
skim wzmocnione oddziały policji 
portowej.

Socjaliści niemieccy proszą towarzyszy francuskich
o Okupację Zagłębia Ruhry.

przekąsem, że koledzy niemieccy, do 
piero będąc w krytycznem  położeniu 
przypom inają  sobie towarzyszy z 
F rancji, podczas gdy spraw y ich sto 
ją  dobrze, nie w ahają się naw et przed 
prowadzeniem polityki an ty francu­
skiej. W każdym bądź razie franeu- 
scy_ socjal - demokraci nie skorzy­
stają  z ich rad, wiedząc dobrze, co 
trzeba zrobić lulb nie.

1 A R Y z, 17. 3. — Parysk i „F i­
garoP zamieszcza sensacyjną wiado­
mość, że niemieccy socjal-demokraci 
wysłali (lo Paryża delegację, która 
wszelkiemi siłami starała się wpły­
nąć; na wpływowe francuskie czynni­
ki socjalistyczne, aby rząd w n a j­
bliższym czasie podjął spraw ę oku­
pacji Zagłębia Ruhry.

Pisząc o tom ...Figaro" notuje 2

POSIEDZENIE KOMISJI PRAW NI­
CZEJ SEJMU. 

Pełnomocnictwa dla prezydenta 
uchwalone.

W ARSZAW A, 17. 3. (PA T .) Ko 
m isja praw nicza sejm u pod przowc 
dnictwein wicemarszałka Cam o- 
bradowała nad projektem  rządo­
wym o upow ażnieniu" prezydenta 
do w ydaw ania rozporządzeń z inotą 
ustaw y.

N a posiedzeniu obecny był p o d ­
sekretarz stanu  w prezydjum  rady 
m inistrów  Lechnicki i szef biura 
praw nego Paczowski.

Posłowie klubów opozycyjnych 
nie brali udziału w obradach.

Po referacie posła Pascnalskie- 
go pro jek t p rzy ję to  w obu czj ta ­
mach. •

MIL JONOW E NADUŻYCIA  
H ARRIM ANA.

LONDYN, 17. 3. W związku z 
aresztow aniem  znanego finansisty  
H arrim ana, donoszą z Nowego Jor 
ku, że urząd p rokuratorsk i do tej 
pory odkrył już  nielegalnych op„,a- 
cyj banku na sumę przeszło 2 miljo 
nów dolarów.

A resztow any bankier Józef H ar 
rim an używał pieniędzy powierzo­
nych mu przez klijentów  dla speku 
łacyj na własny rachunek.

ZAMACH BOMBOWY NA BANK.
B E R L IN , 17. 3. (P A T ). W czwar 

tek wieczorem nieznani spraw cy do­
konali zamachu bombowego na bank 
związkowy w miasteczku wschodnio- 
pruskiem, Lec. W ybuch spowodował 
olbrzymie spustoszenie wewnątrz bu 
dyn ku. Żelazna bram a została w yr­
w ana i rzueona ną plac rynku.

Policja, oddziały szturmowe i 
Reichsw ehra przybyły na miejsce 
wypadku. W śród ludności zamach 
Wywołał panikę.

WZROST SABOTAŻÓW W ROL­
NICTW IE UK RAINSK IEM .
M OSKW A, 17. 3. W związku z 

rozpoczynającą się kam panją siew­
ną, sabotaż rolny na U krainie i Kau 
kazie północnym przybiera nową 
formę. Poszczególne okręgi samo­
wolnie zm niejszają obszar zasiewów 
niekiedy 30 do 40 proc., m otyw ując 
to brakiem nasion i powołując się 
na ostatn ie dyrektyw y czynników 
rządzących nakazujących „dbałość 
o jakość produkcji bez uganiania 
się za efektam i ilościowemu"* Z uru- 
giej strony sowieckie dane o fic ja l­
n ie zapew niają, że zarówno na U- 
k iain ie , jak  i K aukazie północnym 
ilość nasion w ystarcza na obsianie 
80 proc. planow anego obszaru.

STRASZN A K A TA STR O FA  
NA M 3RZU.

LONDYN, 17. 3. Z M elbuurne 
donoszą, że sta tek  japoński „Kin- 
zen M aru“ w ciągu ostatn iej nocy 
znajdow ał się w wielkiem niebez­
pieczeństwie, Znajdujące się w pą- 
bliżu okręty, pośpieszyły na m iej­
sce naznaczone przez radjo, jednak  
nie zdotano dotychczas oaszuKać 
sta tku .

Najprawdopodobniej statek za­
tonął wraz z jego załogą i pasażera­
mi — ogółem ze 130 Indźini

\



. iu.u, , jdzl ściągnęły doBrzuchowic
Willa Zaremby otoczona kordonem policji.

LWÓW, 17. 3. W piątek rano o trzy -, 
mała powiatowa komenda policji we 
Lwowie dyspozycję od przewódnicuaee 
g o  trybunału prezesa dra Jendla, p o  

do organizacji służby; policyjnej ■ na 
terenie Brzucho wie w czasie pobytu 
sadu. Cały teren doośola willi Zarem­
bów w promieniu 100 m. otoczony bę­
dzie Ścisłym kurdouern policji państwo 
wej, która nikogo dopuszczać nie bę­
dzie z wyjątkiem osób uprawnionych.

Wedle przypuszczalnego programu, 
zakomunikowanego przez trybunał tut. 
policji, opróoi naoczni odbędzie się w 
Brzuehow ieach także i rozprawa, w 
czasie której przesłuchani zostaną 
świadkowie .których zeznania nabiorą 
szczególniejszego znaczenia na tle miej 
sca zbrodni. Rozprawa ta  wobec szczu­
płości willi Zaremby ma się toczyć w 
świeżo wykończonym budynku ośrodka 
P. W. i W. F.

NA M IEJSCU W imZUCHOW ICACll

w zwiąy.ku z zapowiedzią przyjazdu 
Gorgonowej, około południa począł się 
gromadzić wielki tłum ludzi w okolicy 
rogatki zamarstyuowskiej, przez któ­
rą przejeżdżać ma samochód więzien­
ny z Gorgonową. Wobec zachodzącej 
możliwości jakichś czynuych wystą­
pień tłumu przeciw Gorgonowej, jak 
to miało miejsce na logatce w roku u- 
biegłym, przedsięwzięła policja odpo 
władnie środki (zapobiegawcze. W je­

dnej z bocznych; uliczek, nieopodal ro­
gatki stoi motopompa, której przezna­
czenie jest nieznane.

Nie jest wykluczonęm, że w ostatniej 
chw ili e.mienią władze kierunek jazdy 
samochodu więziennego i przewiozą Gor

gonową drogą okólną. 
Pociągi podmiejskie,

SPRAWA O ZNIESŁAWIENIE 
PAMIĘCI ZMARŁEGO.

WARSZAWA, _ 17. 3. (wł.) W 
warszawskim sądzie okręgowym w 
dniu 27 bm. rozpatrywana będzie 

. i • charakterystyczna: sprawą., o,, zniesla-
odjeżdżąjaca . ^ifinie! pamięci zmarłego;r o c ia m  p o a m iejsh -ie , jm juzuz-njeuj . i ■■ j ? s ^  • rtrrer;-;norr• t v •>

co godzinę do Brzuchowic •,przepełni® ..?■
a „„„„ 'zm m ie isk ic i G ettera w  dzienniku

ne. od rana pasazerąmL v..O:.ą nm. u FÓTęka W oln ość44 u k a za ł1 nie a r łv -
Wyjazdom tluihów sprzyja cudowna », y f l s^ , ! • P° , s*ę.

wiosenna pogodą,,;,,,; c/r i śwo

Ożagan nie jest narzędziem
zbrodni?

Pojawiły' się pogłoski, jakoby (znaj­
dujący się jako dowód rzeczowy na roi 
prawie krakowskiej nie był indentycz- 
ny z dżaganem pokazywanym, jako 
narzędzie mordu na rw. prawie lwow­
skiej. Pogłoska ta wywoła wiele komen 
tarzy i wzbudziła niemałą sensację.

Przy zeznaniach świadków specjal­
nie o to zapytywanych, okazało się je­
dnak, że d żagan ten  jest identyczny z 
dżaganem oglądanym przez tych św‘ad 
ków na rozprawie lwowskiej, a przez 
niektórych z nich na miejscu mordu, 
po wyłowieniu go a przerębli. Po osu­
nięciu tej możliwości nieporozumienia, 
obecnie jednak inna pogłoska niemniej 
sensacyjna została nam przekazana 
przez osobę wiarygodną.

Oto dżagan ów nie ma być podobno 
narzędziem mordu- Jak spodziewają 
się przy zeznaniach rzeczoznawcy w 
sprawie sposobu, w jaki mord ostał u-

Nowe sukcesy Paderewskiego
w Ameryce.

Mistrz prostuje fa lsż jfte  informacje niem ieckie.
PARYŻ, 17. 3. — Od usoby, to­

warzyszącej Paderewskiemu w jego 
obeeuem tournee po Stanach Zjedno 
czonych, otrzymujemy sensacyjne 
wiauumości na temat ostatnich suk­
cesów mistrza.

Paderewski skończy niedługo 73 
łata życia, ale wygląda obecnie mło­
dziej niż kiedykolwiek. Czuje się też 
doskonale i jest we wspaniałej for­
mie. tournee koncertowe, jakie od­
bywa obecnie po Ameryce, zupełnie 
go nie męczy. Nieścisłe są wiadomo­
ści, jakoby Paderewski podróżował 
pulmanem - samochodem. W rzeczy­
w isto  'ci drsirwniie mistrz na cały 
czas swego pobytu w Anieryee wła­
snym luksusowym pociągiem w któ­
rym też mieszka. Sypialny, salonka 
z  fortepianem, kabiny dla świty mi­
strza, łazienka, kuchnia — urządzo­
na z największym komfortem, ale za

razem nadzwyczaj racjonalnie. Se­
kunduje Paderewskiemu iego -wier- 
ny sekretarz dyr; Strakbcz. Ma też 
Paderewski własnego kucharza, któ- 
ry ratuje go przed niebezpieczeń­
stwem kuchni amerykańskiej...

W całej Ameryce witano Pade­
rewskiego niesłychanie owacyjnie.

„The President Paderewski4* po­
został jednym z najpopularniejszych 
łudzi w Ameryce.

Zetknął się już oczywiście z Roo- 
seveltem. Miał okazję wielokrotnie 
przemawiać na zebraniach i prosto­
wał przytem błędne informacje, roz­
powszechniane przez propagandę nie 
miecką, zwłaszcza na temat Pomo­
rza. Ale najbardziej porywał na swo­
ich występach, i wtedy takie się zry­
wały burze oklasków', że widać było, 
jak się Ameryka zachwyca gen ja 1- 
nym polskim artystą.

skute ceniony, ma „wybuchnąć bomba", 
rzeczoznawca bowiem może udowod­
nić, że dżagan ów nie mógł być narzę 
dzicin mordu, gdyż przy uderzeniach 
nim z silą, na jaką wskazywały rany 
na głowie zamordowanej, musia'fjy 
rozstrzaskać czaszkę, która jednak nie 
była naruszona.

Narzędi ie, którem faktycznie zadano 
śmierć Lusi Zarembianco zn iknjo. 
Gdyby orzeczenie rzeczoznawcy rzeczy 
wiście usunęło sprawę dżagana jako 
uarzędeia mordu— tajemnice' W proie- 
sie Gorgonowej zwiększyłyby się o le­
szcze jedną.

LISTY.
Do policji lwowskiej przyszło kilka 

listew  dla Henryka Zaremby, Gergino  
wej i przewodniczącego dra Jendla. LI 
sty te wręczono przewodniczącemu dr 
Jendlowi.

Znawca - psycholog dr. Zieliński 
miał oświadezyć, że Stasia będzie nin 
siał jeszcze raz poddać badaniu psycho 

- logicznemu.
HALEMBA PODOBNO ZOSTAŁ ARE  

SZTOWANY NA ŚLĄSKU, 
miał on szereg sprawek kryminalnych, 
obecnie podobno został aresztowany 
za szpiegostwo, podobnie równie i słu­
żąca Beckerówna osiadła w więzieniu 
za kradzież. Są to pogłoski, którą bar­
dzo łatwo mogą być plotkami. W ocze­
kiwaniu bowiem na wizję w Brzuęho- 
wicach wyszukuje się najróżnorodniej 
sze i najnieprawdopodobniejsze w lado 
mości i podaje się prasie.

Gsajkowski w rozmowie z dzienni­
karzami oświadcza, iż nie jest daltoni­
s tą /o  eo go posądzano, pokazuje na 
koszulę, którą ma i mówi: Proszę pa­
nów umyślnie zakupiłem sobie i ubra­
łem na siebie koszulę koloru seledyno­
wego, aby ją zademonstrować na roz­
prawie — tego mniej więcej koloru 
m iała koszulę nocną Gorgonową.

Przed licytacją pałacu
Stóarji Ctunkiewiczowej.

PARYŻ, 17. 3. — Pomiędzy by­
łym zarządcą Ciunldewiczowej, inży 
nierem Naim a jej damą do towarzy 
stwa, panną Franci ni, wybuchł za­
targ, który doprowadzić może do o- 
ryginalnego procesu. Chodzi miano­
wicie o futra Marji Ci un kio wieżo­
wej , które miały zostać sprzedane, a 
z pieniędzy zaspokojone pretensje za 
równo panny Franeini, jak też i 
Naina.

Abv nie komplikować sprawy, od , ,
dał Nain futra owe na przechowanie aby pokryć zaległe raty
do znanej paryskiej firmy Revillon. cofać RW).ib hipotekę.
Dla uniknięcia pretensyj innych wie 
rzycieli, zostały Futra zapisane na 
nazwisko panny Franeini. W pew­
nej chwili zwrócił się do niej Nain, 
e propozycją spieniężenia futer. Je ­
dną trzecią pieniędzy miała otrzy­
mać dama do towarzystwa (po fran 
cusku „guwernantka44), jedną trze­
cią inż. Nain. zaś rzeszta miała hyć 
zachowana d]a samej Ciunkiewiczo- 
wej. ,

Panna Franeini kategorycznie od

kdł, w ’kt’qrym stwiferdżono/ że' Ge­
tter był konfidentem wfadz okupa­
cyjnych. : J : *: y

:;Obe'ćihe:rodzina żtoarłegó wystą­
piła * prżeeifyko autorowi 'artykułu.’ '

PRZEMYTNICY Z BĘDZINA 
schwytani z towarem. \

Wczoraj: wieczorem śląską s t r a ż  
graniczna: w Szarleju w, pościgu za 
.przemytnikami obok dworca Pieka­
ry — Sząrlej oddała kilka strzałów 
i przytrzymała 9 przemytników po 
chodzących z Szarleja i Piekar, któ 
rym skonfiskowano 80; kg. poma­
rańcz i większą ilość rodzynek.
; Równigą; W d n jn ,wczorajszym w 

miejscowości . Buchacz, obok, ... Aa 
dzionkowa. przy przekraczaniu, gra­
nicy. zielonej, straż graniczna ..przy­
trzymała 6 osób, którym skonfisko 
wała 45 kg. rodzynek i 25. kg. prana 
rańcz.

Przemytnicy pochodzili z Będzi­
na.

W godzinach wieczornych w 
dniu wczorajszym w Kamieniu 
przytrzymano 8 przemytników, Idó 
rym skonfiskowano przy przekra­
czaniu granicy 35 kg rodzynek i 25 
kg. pomarańcz. Przemytnicy pochy 
dzą również z Będzina,

Kto wygrał na loterji?
Zł. 20.000 nr. 28227. .
Zł. 15.000 nr. .144701. . .
Zł. 10.000 na n-ry: 38555.58827. 
Z ł..5.000 na n-ry:• 39643; 91588

rl ł 8’'2.0Ó0 na n-ry: 10314 *' 25188 
27075 29130 38270 40596! 45329+ 
47184+ 54853 56261 58993 61487 
65776 75270 75284 83025 86681
102220+’.' 1049-85 111393 119200
12?.678+ 135162+ 137244+ 137885 
147174.

ZL 1.000 na n-ry: 1651 7214 2.1560 
26594 +  30752+ 31810 43333 50256 
52933 58979+ 64745 -65232 67348 
68828+ 68861 69033+ 70387 70494 
75470+ 82090 82869 84104 85372 
87935 94869 9797 97382 101033 107665 
110640 112373 112604 115620 121851 
138020 138077 143095.

W kleszczach obcego kapitały.
It MIL JARDÓW ZŁOTYCH ULOKOWAŁA ZAGRANICA W POLSCE.

mówiła zgody na sprzedaż futer. — 
Chce je zachować aż do powrotu 
swojej pani do Francji. Ponieważ 
jednak przedtem dała Nainowi piś­
mienną zgodę, ten zamierza wytoczyć 
jej proces, gdyż chodzi mu o zabez­
pieczenie sura, które, jak twierdzi, 
należą mu się za zarządzanie mająt­
kiem.

Miejscowe to w. kredyt, ziemskie 
chce wystawić’na licytację pałac w

i wy-

OBNIŻENIE OPŁAT ZA PRZE­
SYŁKI POLECONE.

WARSZAWA, 17. 3. (wł.) Mini­
ster poczt i telegrafów podpisał roz­
porządzenie obniżającej opłaty za 
przesyłki polecone w obrębie kraju 
z 60 gr. na 50 gr.

Taryfa ta obowiązywać będzie od 
1 kwietnia br.

Co pewien czas na lamach prasy 
poruszana jest kwestja udziału ob­
cych kapitałów w naszej gospodarce 
wewnętrznej i w awiązku z tern wpły­
wy, jakie na nasze życie ekonomiczne 
może mieć z tego tytułu zagranica 
Niewątpliwie najbardziej opanowane 
przez zagraniczne kapitały są pmemy* 
sły: górniczy, hutniczy, elektryfikacyj­
ny, chemiczny, metalowy. częściowo 
na towy, a wreszcie — włókienniczy.

O wpływach, jakie dzięki portfelom  
ałrcyj mają u nas zagraniczni kapUa- 
liści, pisało się nieraz i niestety nie 
zawsze — dodatnio. Weźmy chociażby 
dla przykładu głośnego już dziś w ca­
łej Polsce p. Flicka...

Bardzo poważnie, bo bezmąla w 30 
proc. reprezentowany jest zagraniczny 
kapitał w' polskich bankach prywa 
tnych. Podczas, gdy wartość poiskich 
kapitałów zagranicą nie przekracza 1,5 
miljarda złotych, kapitały zagraniczue, 
nlokowane u nas, sięgają bezmaia l i  
miijardów, co w ogólnym majątku Rzo 
czy pospolitej stanowiłoby do 6 proc.

Jeśli iii-ie o bankowość prywałną, 
najsilniej jest u nas reprezentowany 
kapitał austrjaeki l niemiecki. Plerw-

do niedawDa Rotschildem, tudzież in­
nych większych banków wiedeńskich, 
uaałeżniony zkolei od wielkiego kąpl 
tału zachodnio - europejskiego.

W pływy austrjackiego aąkładu kre­
dytowego są najbardziej zawarćwąne 
w trzech bankach polskich, a zwłaszcza 
w  akcyjnym banku hipotecznym we 
Lwowie oraz śląskim cakładzie kredy­
towym w Bielsku.

Rrzed kryzysem, kapitały ąustrją- 
ckiego zakładu kredytowego, ulokowa­
ne w polskiej bankowości, o b i j e 1 

były na 2€ miljonów dolarów - dzięki 
czemu wspomniany zakład był właści­
cielem 40 proc. akcyj trzech wyżęj wy­
mienionych oków.

Prócz tego austrjackie kapitały ulo 
kowały się w tiweeh wielkich bankach 
warszawskich.

Kapitał niemiecki ulokował sje w. 
bankach głównie na terenie byłego za­
boru pruskiego.

Oprócz tych banków, kapitał nie­
miecki tkwi także w dwucłi <  bankach 
mniejszości w Łodzi i Katowicach. Je­
śli do tego dodamy szalenie rozgałęzi® 
ną sieć niemieckich spółdzielni kredy­
towych W Polsce, otrzymamy niujej 
więcej pełny obratz, kapitału obcego,szy reprezentuje kapitały koncernu 

Óesterreichische Creditanstalt fiir Han ulokowanego w n:;:.zym kraju, 
dcl und Gewerbe. łącznie z potężnym
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Obwiepol ratuje Niemcy od kompromitacji.
Rząd Polski zapewni bezpieczeństwo wszystkim obywatelom.

Obwiepol jest rozentuzjazmowa 
ny tem, co się dzieje w Niemczech. 
Rośnie serce każdego prawowitego 
endeka i endekoida. gdy czyta re ­
lacje z Berlina, Monachjum, Wro 
clawia, Frankfurtu : sklepy rozbi
ja ją! plondrują! znęcają się nad 
słabszymi! zamknięto setki pism, 
odesłano do obozów koncentrącyj 
nych tysiące ludzi jedynie za to, że 
są odmiennych zapatryw ań poli 
tycznych! a nadewszystko: biją ży­
dów!

To ostatnie ekscytuje fantazję 
naszych obwiepolan. Dlaczegóżby 
i u nas nie wzorować się na tym 
przykładzie! Dlaezegoby i u nas 
■nie rozpętać fali zoologicznego in 
Btynktu nienawiści rasowej! Jeśli 
wolno Hitlerowi, to dlaczego nie 
obwiepol owi!

Na południowo-zachodniem io- 
rytorjum  pograniczuem Polski za­
stosowano już też próbę przeszcze­
pienia na nasz grunt tych metod 
hitlerowskich,które obecnie panoszą 
się w całych Niemczech. „Komen­
dant podhalańskiego okręgu O. W 
P .“ nakazał zbiórkę rozagitowal 
masy na wiecach i pod osłoną nocy 
ruszył na sklepy, na mieszkania 
żydów, mieszkających w szeregu 
miejscowości. Polała się krew. Jest 
zabity, są ranni...

Nie byl to spontaniczny wypa­
dek, nie był to ślepy odruch. Była 
to przygotowana, świadomie przy­
gotowana akcja. Bo równocześnie 
tego samego wieczora w dzielnicy 
żydowskiej stolicy Polski próbo­
wano wzniecić rozruchy, również 
dokonywać napadów na mieszkania 
i sklepy.

Inflacja hitlerowskich metod do 
Polski spotyka się ze stanowczym 
odporem władz. Obecny rząd nie 
żartuje, a już zupełnie nie przygią 
da się biernie, gdy skądkolwiekbądź 
narusza się spokój w kraju. Nie u 
lega też wątpliwości, że z łatwością 
zdoła sparaliżować wszelkie próby 
zmącenia spokoju i z całą energją 
wystąpi przeciw wszystkim, któ­
rym błąkają się po głowach pogro­
mowe zamysły. Będą zresztą wła 
dze bezpieczeństwa w tym wzglę­
dzie działały w zupełnej harmonji 
z nastrojami przeolbrzymiej więk­
szości naszego społeczeństwa- Bo 
łudzą się obwiepokuńe, jeśli sądzą, 
że ich małpowanie hitleryzmu gdzie 
kolwiek — poza ich szczupłą gar­
ścią — znajduje aprobatę.

Ale ta  próba rozpętania eksce­
sów w kraju ma w obecnej chwili 
inny jeszcze posmak. Oto przyjrom- 
nijmy sobie, jak  to właśnie z Nie­
miec szły tuż po odzyskaniu przez 
nas niepodległości poduszczeńia na 
cały świat, że Polska jest krajem 
barbarzyńskim, gnębiącym mniej­
szości. Uwierzono wtedy Niemcem, 
którzy wysforowali się na „obroń­
ców" uciskanych przez Polskę 
mniejszości. Pamiętam y dobrze- ile 
szkód nam to przysparzało, jak 
utrudniało naszą pozycję wśród ka 
pitalistycznego świata na zachodzie 
Europy i Ameryki.

I  oto odwróciła się karta: te sa 
me właśnie kapitalistyczne koła 
Francji, Anglji, Ameryki, które lak 
łatwo uwierzyły sugestjom nie­
mieckim o „barbarzyńskiej", o „po­
gromowej" Polsce, przekonają się 
obecnie, że szczytem barbarzyństwa 
i zoologicznego instynktu nienawi 
ści są właśnie... Niemcy. W świetle 
tego, co H itler nakazuje a jego pod 
komendni wyczyniają, blednie wszy 
stko, co o prześladowaniach m niej­
szości kiedykolwiek w świecie mó­
wiono.

W tym właśnie momencie zmiany 
psychicznego nastawienia świata 
wobec narodu Goethego i Kania, 
opanowanego przez Goeringa i Goeb 
belsa, spieszą na pomoc Hitlerowi...

obwiepolanie. Dostarczają niemeom 
argumentu: to nietylko w Berlinie 
czy innym jakim ś niemieckim Krali 
winklu plondruje się sklepy obywa 
teli, należących do mniejszości na 
rodowej — to samo dzieje się rów­
nież i w Warszawie, w Żywcu, w 
Bielsku, w jakimś Milanówku...

„Obwiepol", ratujący „Hacken- 
kreuz" przed zarzutem barbarzyń 
stwa — oto, co spraw iają te eksce­
sy, które rozpętują nasi małpiarze 
metod hitlerowskich.

Polska mogła właśnie wskazać 
na świat cały swą różnicę w pozio­
mie kulturalnym i poczuciu prawo 
rządności. Polska mogła wyzyskać 
to, że różni się w ochronie swych 
mniejszości od metod Hitlera.

Dywersja obwiepolu unicestwia 
to wszystko.

Jes t ona zatem aktem o wybit­
nych cechach dziłania anypaństwo 
wego. Szkodzi interesowi pańs+wa 
Osłabia naszą pozycję nazewnąlrz.

Obwiepol oczywiście nie liczy się 
z tem. W swem zaślepieniu partyj- 
nem nie widzi tego zupełnie. Upaja 
się tm, że może znienawidzonemu 
rządowi przymnożyć trudności. Ale 
łudzi się pod tym względem. Rząd 
dawał sobie doskonale radę z inne 
mi, o wiele cięższemi kompleksami 
trudności — da sobie niechybnie

radę również z niepoczytalnemi wy 
brykami, prącemi do ekscesów prze 
ciw mniejszościom narodowym. 
Rząd zapewni spokój i bezpieczeń­
stwo wszystkim obywatelom pań­
stwa.

A dla społeczeństwa jest to jesz­
cze jedna lekcja poglądowa tj pra 
worządności", jak ie j można się spo­
dziewać ze strony endecji i je j or 
ganów „wykonawczych".

W ostatnich dniach mamy zre­
sztą i drugi przykład takiej ,.p ra ­
worządności". Obwiepol, inscenizu­
jąc strajki uniwersyteckie, ogłosił, 
że poddaje się pod komendę rekto­
rów. A rektorzy uchwalili przerwa­
nie strajku i rozpoczęcie normalnej 
pracy na wyższych uczelniach. Cóż 
to jednak obchodzi lwowskich od- 
wiepolan? Oni wyłamują się też i 
z pod nakazu rektorów i nawet 
własnych przywódców nie słucha­
j ą -

Jes t to zatem posiew anarchji, 
mający czelność podawania się' za 
, praworządność".

Posiew ten musi być wypleniony 
bez względu na to czy przejawia 
się w wybijaniu szyb rektora lwów 
skiej akademji weterynaryjnej czy 
w plondrowaniu sklepów po mia­
steczkach pod osłoną nocy.

M.

pokoju
na wschodzie Europy.

Polska i Rosja po 12 lalach współżycia pokojowego.
Bieżący rok 1933 w polityce mię­

dzynarodowej znaczy się niewąt­
pliwie zupełnie nową konfiguracją 
polityczną Europy. Jesteśmy bo­
wiem obecnie świadkami ciekawych, 
a zarazem niezmiernie doniosłych zja  
wisk politycznych, które aż nadto 
wyraźnie świadczą o tem, że w do­
tychczasowym łańcuchu sojuszów pę 
kac zaczynają coraz to nowe ogniwa 
i rozpoczyna się okres odmiennego 
ukształtowania się stosunków mię­
dzynarodowych w Europie.

Przedewszystkiem zanotować na 
leży poważne odosobnienie Francji, 
której polityka porozumienia z Niem  
cami nie dala bynajmniej zadawal- 
niających rezultatów. Włochy two­
rzą nowy system sojuszów, ostrzem 
swem zwrócony głównie przeciw­
ko Francji, podczas kiedy państwu 
Małej Ententy dość wyraźnie w y­
zwoliły się z pod wpływów francu­
skich, zawarły między sobą ostatnio 
jeszcze ściślejszy sojusz i prowadzą 
dzisiaj zupełnie samodzielną politykę 
Równie ciekawem zjawiskiem jest 
fakt, że coraz więcej rozluźnia się 
sojusz niemiecko - bolszewicki na 
podstawie traktatu w Rapallo, a 
obecna kampanja w Niemczech prze 
ciwko komunistom może stać się 
powodem do zupełnego zerwania sta 
sunków niemiecko - rosyjskich i to 
może w najkrótszym czasie.

W miarę tego rozluźniania się 
stosunków niemiecko - rosyjskich, si 
łą rzeczy umacniać się musi współ­
praca Polski z Rosją. Współpraca ta, 
zwłaszcza na gruncie dążeń pokojo­
wych jest dużą częścią naszego udzia 
łu w polityce międzynarodowej w 
ogóle, zaś wszelkie rezultaty polityki 
polskiej, osiągnicje w kierunku stabi 
lizacji pokoju na wschodzie Europy, 
iv poważnej mierze przyczynić się 
mogą do ogólnej pacyfikacii Euro­
py-

Do niedawna Niemcy były tym 
czynnikiem, który stale przeszkadzał 
w ściślejszem porozumieniu Polski 
z Rosją. Dopiero kiedy obydwa pań 
stwa zawarły pakt o wzajemnej 
nieagresji, co nawiasem mówiąc sta­
ło się wbrew intencjom Niemiec — 
rozpoczęła się era bliższych stosun­

ków polsko - rosyjskich. Tem sa­
mem zawiodły rachuby niemieckie 
na jakiekolwiek zaburzenia pokojo­
we między Polską i Rosją w najbliż­
szej przyszłości.

Z Rosją stosunki nasze unormo­
wały się właściwie już przed 12-stu 
laty, kiedy to dnia 18 marca 1921 r. 
zawarty został znany pokój iv Rij- 
dze. Może nie wszystkie warunki te­
go pokoju wypełniła Rosja lojalnie, 
zawiodły naprzyldad je j zobowiąza­
nia finansowe wobec nas, nie otrzy­
maliśmy wszystkich pamiątek histo­
rycznych z Rosji; jednakże pokój ry­
ski dal nam najważniejszą rzecz, o 
którą przelewa się krew polska, a 
mianowicie odzyskaliśmy potrzebne 
dla naszego rozwoju teryiorja na 
Wschodzie.

Dzisiejsze stosunki nasze z prze­
ciwnikiem z roku 1920 możnaby na­
zwać normalnemi, o ile wogóle nor- 
malnem jest to, co się od r. 1917 dzie­
je w Rosji. Zwalczamy wszelkiemi 
siłami propagandę ustroju bolsze­
wickiego w Polsce, natomiast nie 
mamy najmnieiszego powodu usu­
wać się od współpracy z państwem  
sąsiadującem z Polską, które mimo 
wszystko w polityce międzynarodo­
wej odgrywa poważniejszą rolę. 0- 
bowiązkiem naszym jest przedewszy 
stkiem współpracować z Rosją na 
terenie pacyfikacji Europy.

Wobec zbliżającej się nowej kon­
figuracji politycznej Europy ogrom­
nie doniosłą się staje współpraca 
Polski z Rosją na terenie realizowa­
nia zagadnień międzynarodowych.— 
Przedewszystkiem w okresie niepo­
kojów wewnętrznych i wzmagają­
cych się dążeń ekspansywnych w 
Niemczech, kioestja zabezpieczenia 
pokoiu na wschodnich granicach Pol 
siei staje się dla nas bardzo żywotna 
i aktualna.

Linją przewodnią naszej polity­
ki zagranicznej były i są jak najszer­
sze dążenia do powszechnego poko­
ju. Największym bodaj z dotychcza­
sowych wyników tej polityki jest 
właśnie stabilizacja pokoju na wscho 
powszechny pokój między narodami, 
dzie Europy, mogąca zapoczątkować 

L. ŁYDKO.

Kary na przedsiębiorców
za przetrzym ywanie wkładek  

do F. b .
Dyrekcja funduszu bezrobocia pole. 

eila swym organom prowincjonalnym, 
aby w wypadkach zalegania przez po- 
szczególne zakłady pracy z uiszczaniem 
wkładek do F. B. przeprowadziły do­
chodzenia, czy dane przedsiębiorstwo 
potrąca wkładki robotnikom. W razie 
stwierdzenia, że zakład pracy potrąca 
robotnikom wkładki i nie wpłaca ich do 
funduszu bezrobocia, zarządy obwodo­
we F. B. występować mają do władz 
administracyjnych o ukaranie przedsią 
biorcy zgodnie z treścią artykułu 58 pra 
wa o wykroczeniach.

Tegoroczne kolonje
dla dzieci polskich z N emiec

Towarzystwo pomoey dzieciom i mło­
dzieży polskiej w Niemezech czyni jui 
przygotowania do tegorocznej akcji ko. 
loujalnej. Akcja ta, prowadzona już od 
16-ciu lat, objęła około 7X08 dzieci pol­
skich z Niemiec, które sprowadzone zo­
stały na kolonje do kraju.

W roku bieżącym sprowadzonych zo­
stanie na kolonje około 6.580 dzieci, tj. 
o 5®0 dzieci mniej, niż w roku ubiegłym; 
ograniczenie liczby dzieci nastąpiło skuł 
kiem trudności finansowych. Liczba dzie 
ci, które przybędą na kolonje z Nie­
miec wyniesie, podobnie jak w roku ze­
szłym, około 4.5C0; zmniejszona Ujdzie 
Jedynie liczba dzeci z Górnego Śląska, 
które również obejmowane są stale ak­
cją kolonijną.

17 770 bezrobotnych
otrzym ało pracę w ciąyu  

stycznia.
Według ostatnich danych głównego 

urzędu statystycznego, państwowe urzę 
dy pośrednictwa pracy skierowały w 
ciągu stycznia do pracy 17.770 bezrobot. 
nyeh, w tem 15.624 mężczyzn i 2 746 ko­
biet Z ogólnej liczby osób, które otrzy­
mały prace 1-284 przypada na robotni­
ków przemysłu górniczego, 835 — hut­
niczego, 7^4 — metalowego, 558 — włó. 
Menniczego, 416 — b sj}  wlanego, 416 — 
na inne grupy zawodowe, 11.303 na ro­
botników niewykwalifikowanych, 141— 
na robotników rolnych, 249 — na pra. 
cowników umysłowych, 947 — na służ­
bę domową i robotników komunikacyj­
nych, oraz 267 na robotników młodocia­
nych.

Choroby zakaźne w Pclsce
Jak wynika z ostatnich zestawień de­

partamentu służby zdrowia, w okresie 
od 26 lutego do 3 marca br. zarejestro­
wano na terenie całej Polski 143 przy­
padków duru brzusznego, 93 duru osut- 
kowego, 11 czerwonką 358 płonicy, 342 
błonicy, 16 zapalenia opon mozgo . rdze 
ńiowyeh, 694 odry, 53 róży, 74 krztuśca,
1 zlmnicy, 24 gorączki połogowej, 1 wło­
śnicy, 1 Hełne-Medina oraz 1 przypadek 
twardziela.

W porównaniu z tygodniem poprze- 
dnim, zwiększyła się liczba przypad­
ków czerwonki, zmalała zaś ilość przy. 
padków duru brzusznego, odry, krztuś- 
ca i róży.

ZACIĄG OCHOTNICZY DO SŁUŻBY 
WOJSKOWEJ.

W roku bieżącym mogą zgłaszać się 
w charakterze ochotników do czynnej 
służby wojskowej mężczyźni, urodzeni 
w latach 1913, 1914 oraz 1915.

Podania o przyjęcie do wojska 1 ma. 
rynarkl wojennej w charakterze ochot­
ników składać należy do właściwej P.
K. U. w terminie do dnia 1 maja br. — 
Kandydaci na oehotników, którzy po 
dnin 1 maja kończą średnie zakłady na­
ukowe 1 uzyskają warunki do skróco­
nej służby wojskowej, mogą wnosić po 
dania o przyjęcie najpóźniej do dnia 
20 czerwca br. Po tym terminie mogą 
być przyjmowano tylko podania tych 
oehotników z cenzusem, którzy świadce 
twa dojrzałości uzyskali po dniu 20-go 
czerwca br„ jednak najdalej do dnia 

1 llpca.



Str. 4.
Nr. 77.

Od wtorku w podziemiach kopalni...
Rozpaczliwa walka górników kop. „Klimontów”

Od w torku, 14 bm. trw a  s tra jk  
„włoski" na kop. „Klimontów ...
0  ty le „włoski", że robotnicy pozo­
s ta ją  przy swych w arsztatach p ra ­
cy n a  głęookości 320 metrów pod 
ziemią, w większości bez pożywie­
nia, w robotmezem ubraniu, skaza­
ni na skąpy dopływ powietrza, poz- 
bawierd w dosiatecymej ilości wo­
dy...

Wody eoprawda jest dość w ko­
palni ua lej głębokości, osiada ona 
jednak na ubraniu, twarzach, w u- 
slach, w kątach oczu i uszach... Za­
mienia się ta woda w rodzaj pleśni 
zielonkawej, pokrywającej cienką 
warstwą odzież, nieosłoniętą skórę
1 głowy.

Czterystu dwudziestu ludzi stlo 
czonyeh w wąskim chodniku.^ Czte­
rystu dwudziestu ludzi, załatwiają 
cych swoje potrzeby fizjologiczne 
w bezpośredniej odległości od miej­
sca skupienia.

D nia 14 bm. o godz. 6-tej rano 
pierw sza zm iana robotników zje 
chała na dól normalnie, mimo, że 
p. sz ty g ar wręczał zjeżdżającym  
k a rtk i z wymówieniem pracy z 
dniem  1 kwietnia.

O godz. 2-giej popołudniu przy­
szła d ruga  zm iana; zm iana ta  n;e 
p rzy ję ła  do wiadomości wymówie­
nia, jednak  zjechała ua dół do p ra ­
cy. Ud tego dnia, fcJ od 14 bm. oby­
dwie zmiany w  liczbie czterystu 
dwudziestu ludzi pozostają na dole 
kopalni.

W pierwszym  dniu sy tuacja  by- 
ia  o tyle zaostrzona, że s tra jku jący  
odmawiali przyjęcia żywności, przy 
syłanej im przez rodziny.

Ju ż  wówczas działy się przed 
klatkam i zjazdowymi cło szybu d ra ­
m atyczne sceny... Rodziny s tra jk u ­
jących grom adnie zawodziły, niepo 
kojąc się o swych najbliższych.

C zterystu  dw udziestu ludzi w  
n ieugiętej walce o kawałek chicha 
trw a  na jednym  z najniebezpiecz­
niejszych posterunków pracy—

Paradoksalna sytuacja—
Robotnik broni dziś zębami i rę­

kami placówki, k tórą chce.*opuścić 
przemysłowiec...

a #  •
Przed p o rtje rn ią  kopalni zgro- 

m adzony jes t tłum  kobiet. Koszyki 
w rękach, tobołki, garnczki. To }*)- 
siłek dła mężów, ojców, braci, na­
rzeczonych...

W drzw iach stoi policjant w heł­
mie .który bacznem okiem przepa- 
tru je  idące kobiety. Posiłek ten skła 
dany jes t ua wózkach, które nas*ęp 
nie wepchnięte do windy zjadą na 
dół, gdzie czterystu dwudziestu lu­
dzi wyciągnie ręce po skrmn” c ja­
dło robotnicze...

#  *  #

Elektryczność dostarczana jest 
na  dół, na ten „front walki" nieu 
stannie. M aszyny i m otory na po­
wierzchni obsługują również stra j 
kujący, ograniczając swoje czynno­
ści do pomocy „dobrowolnym więź
niom“ na dole...

#  *  *

G cóż ci ludzie walczą?
Przedew szystkiem  o utrzym anie 

w arsztatu  pracy w ruchu. „Ruch4 
ten  daje im przeciętnie 32 złote mie 
sięcznie zarobku. Z tego odtrąca się 
na  mieszkanie i na t  zw kasę bra­
cką. K asa bracka to potężny fun­
dusz robotniczy...

N a kasę bracką składają się pie 
n iądze długich, niezmiernie długich 
la t  pracy...

Gdyby pieniądze te  lokowane 
były w bankach, czy kasach osze/ę- 
dr ości — na sta ro ść  każdy z tych 
l id z i, wycieńczonych pracą, przeżar 
tych do cna wyziewam i chodników 
koDalnianych — miałby kapitał, któ

ry  pozwoliłby mu na jak ie  takie, ale 
skrom ne zabezpieczenie zmierzchu 
pracowitego życia...

Robotnicy z „Klimontowa44 mają 
w kasie brackiej duże wkłady...

Piotr Bałdys przepracował w 
tow. sosnowieckiem 48 lat życia... 
Czterdzieści osiem lat oddał komuś 
na płatną co rok dywidendę, oszczę 
dzając przez niemal pół wieku, aż 
w kasie brackiej zebrało się 4.800 zł. 
Dziś temuż Bałdysowi tow. sosno­
wieckie chce płacić po 20 złotych 
miesięcznie.

Ani to łaskawy chleb, ani to ża­
dna łaska — skoro pracowało się na 
kogoś czterdzieści osiem lat...

Józef Lipa przepracow ał 38 lat, 
w kasie brackiej ma 3.920 złotyclu 
Inn i, bo już ich nie będziemy wyli 
czać pracowaii 20, 15, 14, 10 la t icd.

Kasa bracka, raczej te krwawo 
zaoszczędzone wkłady stają się pro 
blemem, niezależnie od kwestji zato 
pienia, czy unieruchomienia kopal­
ni.

Takich Bałdysów i Lipów r  Kii
montowa jest setki—

#  *  *

C zterystu  dw udziestu ludzi ou 
w torku przebyw a na dole kopalni. 
Załoga „Klim ontow a" liczy 816 lu­
dzi. Połowa zatem mieszkańców tej 
osady kopalnianej protestuje w roz 
paczliwy sposób o swoje prawo do 
życia— *

C zterysta  dwadzieścia rodzin 
w ystaje codziennie przed parka­
nam i i murem kopalni, w patru jąc  
się w obszerne podwórko, gdzie 
sterczą wieże wyciągowe, czerwo­
nawe, brudne mury hali maszyn, ja­
kieś komórki pomocnicze i gdzie 
na wąskich szynach stoją małe wóz­
ki węgłowe—

Duży komin kopalni dym i przez 
dzień cały... P a rsk a  obłokiem białej 
p a ry  m aleńka rurka z hali maszyn. 
Zdawałoby się, że kopalnia je s t w 
pełnym ruchu...

Na obszernem podwórku kręci 
się zaledwie kilka osób. Jacy ś  s ta ­
rzy, przygarbieni robotnicy popy­
chają wózki lub przetaczają żelaz­
ne beczułki z wodą...

O bsługują tych, którzy nie ivi-
dzą słońca od wtorku, którzy zapo
mnieli jak  „sm akuje" świeże wiosen
ne powietrze—

•  *  #

Onegdaj, n a  rozpaczliwe a !arm y 
z dołu poszła w głąb k latka  wycią­
gowa... _ 1

W windzie leżało czterech nie­
przytomnych robotników:

1) Józef Sobócki, były legjoni-

sta, odznaczony krzyżem za walecz­
ność, inwalida,

2) Roman Nowak,
3) Ignacy Mróz,
4) W incenty Wróbel.
N ad wieczorem k latka  znów we 

zwana została przez stra jku jących  
na dole.

Wywieziono pięciu innych: Pa­
wła Kafla, Józefa Kowala, Stani­
sława Warskiego itd

K iedy ich wynoszono na noszazh 
nieprzytom nych, sinych na twarzy, 
wśród stojących kobiet przed ko­
palnią powstał taki straszny, bole 
sny i rozpaczliwy krzyk, że słychać 
go było w odległej o trzy kilometry 
Porąbce.

Zrozpaczone kobiety przerwały, 
wątły zresztą płot kopalniany i ru­
nęły w  kierunku szybu.

Zatrzym ał je  m ur granatow ych 
mundurów. Niektórzy z policjantów 
mieli łzy woczach, niektórzy pers.va 
z ją  i słowem nakłaniali zhisteryzo- 
wane niew iasty do cofnięcia się po 
za obręb kopalni.

*  C« #

N a dół kopalni dostać się jes t 
nie sposób. Sam a osada Klimontów 
przypom ina nieco czasy w ojny, u 
w jazdu stoi policjant w hełmie, ko­
paln ia  obstaw iona policją, k tóra le­
g itym uje przechodzących, zwła­
szcza idących ku portjerui.

Policjanci są zmęczeni, brudni... 
Nic dziwnego. Od czterdziestu oś­
m iu godzin nie wiedzą co to jes t 
łóżko, co to jes t odpoczynek bez ner 
wowego napięcia i bez dusznego 
wierzchniego okrycia.

Spełniają swój obowiązek z za­
parciem się siebie. Dowódca oddzia 
łu asp. Payonk jest niezmordowa­
ny. Znajduje się wszędzie: i przy 
kopalni i przy posterunku i na szo 
sie; jest tak samo zakurzony i zinę 
czony, jak i jego podwładni.

Onegdaj, w czasie usuwania tłu­
mu kobiet z podwórka kopalni zem­
dlało niemal na rękach policjantów 
słodem kobiet. Zemdlenie to miało 
specyficzny charakter. Przypomi­
nało raczej tężca, niż zwykłe orndle 
nia niewieście—

Stan nerwowy kobiet w  K linon  
towie jest przerażający.

Doktór Kotarski z Niemiec, któ
ry  zazwyczaj niesie pomoc w nagłej
potrzebie, udzielił onegdaj pomocy
w trzydziestu w ypadkach zemdleń
i ataków  nerwowych,

*  * .  #

Na dole kopalni czterystu dwu­
dziestu ludzi czeka na sprawiodli- 
wy w yrok władz. Władza jest dla

nich ostatnią instancją, w  którą 
wierzą i do której mają zaufanie—

W m rokach kopalni na wąskiej 
i krótkiej przestrzeni śpią ludzie w 
pozycji siedzącej, skuleni...

Ju ż , po kilku godzinach pobytu w 
podziemiach ubranie nasiąka wilgo 
cią, pokrywa się warstwą pleśni. W 
korytarzach panują przeciągi... Aby 
uchronić się przed chłodem strajku­
jący wybudowali tamę. Tama ta, 
uniemożliwiająca dostęp powietrza 
stała się przyczyną zemdleń i osła­
bień wśród górników.

Tamę teuy rozwalono.
N astrój na dole jest w ybitnie bo 

jowy...
Niema mowy o żadnych kompro 

misach, o żadnych półśrodkach. De 
fetyzin wśród walczących o kawa­
łek chleba ludzi — karany jest do­
raźnie, dotkliwie.

Strajkujący oświadczają, że ra­
czej zginą w głębi kopalni, niż zgo 
dzą się na ustępstwa wbrew ich in­
teresom.

#  *  *

Przedłużanie tej sy tuacji rów- 
uać się będzie skazaniu połowy 
przynajmniej strajkujących na 
szybką śmierć skumieni uranu , >- 

wietrzą, odpowiedniego pożywienia, 
światła i straszliwych, nieprawdo­
podobnych warunków higjeuicz- 
nych.

Zebrani na  dole in teresu ją  się 
niezm iernie każdą wiadomością ,ze 
św iata". K orespondencja z pow i- z 
chrdą odbywa się przy pomocy kar 
tek lub też ustnych relacyj delega­
tów.

W alczący górnicy p rzestrzegają 
rodziny i znajomych, tudzież >resz tą 

załogi kopalnianej przed prow okacją 
kom unistyczną, rozpaczliwy ich o d ­
ruch bowiem niem a nic wspólnego 
ze skrajnem i, wywrotowemi hasła­
mi.

*  #  *

Od w torku ludzie przebyw ający 
w czeluściach kopalni nie widzieli 
słońca, które tak pięknie świeci nad 
domami ich najbliższych. Nie w ie­
dzą o tern, że ruń  zielona i świeża 
barwi pola....

M igotliwe światło lampki elek­
trycznej zawieszonej u stropu ehed 
nika, zastępuje im dobroczynne pro 
mienie życiodajnego słońca.

Upór strajkujących jest bezwzgłę 
dny, jak bezwzględny jest obcy ka 
pitał, wyzyskujący ich zdrowie i si 
ły  w pełni lat męskich, by u schj l- 
ku życia wyrzucić człowieka, jak 
strzęp bezużyteczny...

L. H.

Zatarg w przemyśle górniczym
o zniżkę piać robotniczych,

K O N F E R E N C JA  PRZEM YSŁOW CÓ W  Z D E L E G A T A M I RO BO TN IK Ó W  N IE  D A ŁA  R EZU LTA TU .

Jak  to zapowiadaliśm y, wczoraj 
w inspektoracie pracy w Sosnowcu 
odbyła się konferencja przedstaw i­
cieli wszystkich na terenie Zagłębia 
związków robotniczych z przedsta­
wicielami rady zjazdu przem ysłow­
ców górniczych w spraw ie projektu 
wanej 15 proc. obniżki płac robotni­
czych.

W konferencji wziął udział s ta ­
rosta  Boxa, okręgowy inspekior 
pracy inż. W yrzykow ski, który  prze 
wodniczył konferencji, inż. Federo- 
wicz, przedstaw iciele związków z se 
kretarzam i pp.: Stańczykiem  i Biel 
nikiem z CZG., Czekajem z ZZZ., 
Latkowskim  i Rzepą na czele oraz 
przedstaw iciele rady zjazdu pp.. 
W ęgrys, Doboszyński, W ojewódzki 
i W alicki.

K onferencja odbyła się osobno z

przemysłowcami i następnie z przed 
stawicielami związków ro bo tn i­
czych.

Okręgowy inspektor pracy inż. 
W yl'zykowski zajął stanowisko, że 
obniżka płac w górnictw ie jest ni- 
c,zem nie uzasadniona i że żądanie 
obniżki winno być przez przem y­
słowców cofnięte.

Przedstaw iciele rady zjazdu ze 
swej strony oświadczyli, że decyzja 
o obniżce plac była owocem długo 
trw ałych narad, że jes t ta sp raw a 
przem yślana. Obniżkę uw ażają za 
konieczność, która stanowi o istnie­
niu przedsiębiorstw.

Przedstaw iciele związków zaw o­
dowych solidarnie sprzeciwili się 
jakim kolwiek obniżkom płac, prry- 
czem oświadczyli, że na obniżkę Hę 
nie godzą, gdyż jest ona obecnie nie

możliwa do przeprowadzenia. K on­
ferencja nie dala rezu lta tu

Dalsze pertrak tacje  przeniosą 
się na teren m inisterjum  opieki spo 
łecznej do W arszawy, gdzie nazna­
czona już została konferencja na 
nadchodzący wtorek, dn. 21 bm.

S T R A JK  W FA B R Y C E K LAł- 
NÓW TRWA.

S tra jk  w fabryce łańcuch Iw 
b-ci K lain  w Dąbrowie, jak i w y­
buchł w ub. środę na tle projeklowa 
nej 12 proc. obniżki plac, trwa \v 
dalszym ciągu. W czoraj pracowało 
kilku robotników’ przy ładowaniu i 
wywozie towaru. ponieważ inspe­
k tor pracy stw ierdził, że robotnicy 
ci pracowali po 12 godzin — polo-, 
cii policji spisać odpowiedni pro-o* 
kul.
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Sobota

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

D ziś: G abrjela  

Jn tre  J ó zefa  ObL 

W sch ód  sło ń ca : 5.54 

Z achód  sło ń ca : 17.52

R A D  J O
W ARSZAW A.

Sobola, 18 marca.
11.10. Codz. Przegiąd P rasy  Pidsk, 

11.50. Kom. meteor. 11.58. S ygn ał czasu. 
12.05. Program  na dz. bież. 12.10. P ły ty . 
18110. Kont. PŁM. 13.15. Poranek szkolny  
ze Lwowa. 14.35. Słuchow isko dla mtodz. 
z W ilna. 15.00. Tr. z teatru im. Bogu  
sław skiego. 17.00. „Aresztowanie Józ«-fa 
P iłsudskiego w Lodzi*. 17.20. P łyty .
17 .4 0 . Odczyt. 17.55. Program  na dz. 
uą® . JS.OO. Odczyt dla maturz. 1820. 
Wi.-d. l'd!7_ 18.25. M uzyka lekka. 10.00. 
Eozm auosci. 19.20. Książka roln. 10.30. 
„Na widnokręgu"*. 19.45. Pras. Dz. Radj.
20.00. Koncert wiecz. 2055. Wiad. sp ort
21.00, Dod. do Pras. Dz. Radj. 22.05. 
U tw ory Chopina. 22.40. Fełjeton. 22.55. 
Kom. meteor, 23.00. Muzyku tan.

KATOW ICE.
Sobota, 18 marca.

11.40. Codz. Przegląd Prasy Pclsk. 
i  kom. meteor, z  W arsz. 11.57, S ygn a ł 
czasu z Warsz. 12.10. P ły ty  13.05. Kom. 
gosp. 13.10. Kom. meteor, z Warsz. 13.15 
Poranek szkolny ze I wowa. 14.35. S łu­
chowisko dla rulod. z W ilna. 15 00 Tr. 
z W ars’, 17.00. Skrzynka p oczt C o d  
H eli dla dzieci. 17.25. Intermezzo muz.
17.40. Odczyt z Warsz. 17.55. Program  
na dz. uast. 18.00. Tr. z Warsz. 19.00. 
Rozm aitości. 19.10. Odczyt. 1930. Tr. z 
W arsz. 22.00. Program  na dz. nast. 22.05 
Tr. z W arsz. 23.35. Muzyka t.an.

 OQO-------
T E A T R  M IE JSK I W SOSNOW CU.

D ziś premjera głośnej sztuki w 10 
odsi. A. T ołstoja i P , Szczegolew a — 
„Azef". W w ykonaniu tej nowości bie­
rze udział cały zespół oraz liczn i staty­
ści. T ytułow ą rolą Azefa, n ajg łośn iej, 
szego prowokatora św iata wykona dyr. 
Tański. Na afiszu w idnieją nazwiska pp. 
G rudniewskiego, Er waiia, Brzozowskiej, 
B aljckiego, O rlińskiego, Szczęsnej. Stró- 
żyńskiej, Nawrockiego, Opolskiego (za­
razem reżysera sztuki) oraz w ielu  in­
nych. Nowe dekoracje przygotow ał za­
wsze pom ysłow y p. Szym czyk.

Ceny m iejsc popularne od 49 gr. do 
2.49 zł. Początek w idowiska o codz. 8.15 
wiecz.

„Azcf" powtórzony zostanie na n ie. 
dziel nem widowisku. Początek pnnktual 
uje o godz. 4 ej ze wzglądu na w ieczo. 
rową akadem ią.

U roczysta nkademja ku uczczeniu  
dr.ia im ienin m arszałka P iłsudskiego  
odbądzie sią w teatrze m iejskim  stara ­
niem kom itetu w niedzielą o godz. 8 ej 
wiecz. Na program złożą sią przem ówie­
nia. popisy mnzyezne. Na zakończenie 
odegrana zostanie przez ertyRfów teatru  
jednnnkt. sztuka pt. „Szaleńcy". B ilety  
do nabycia w f-m ie W ł. Czechowski, a 
w dniu akadem ji w kasie teatru.

Z K IELC .
(k) N om inacja. Por. żandarm erji .Tan 

Fijałkow ski w tych dniach otrzym ał no 
m inacje na kapitana.

(k) Napad zam askowanych i uzbroję 
ayeh w rew olw ery bandytów na kupca  
w b iały  dzień. Onegdaj pomiądzy godz. 
3 — 4 popoł. na drodze w lesie za w sią  
Słow iki Nowe, gm . Brzeźnica, pow. ko 
zien ickiego zam askowani i uzbrojeni w 
rew olw ery bandyci napadli na jadące­
go furm anką wraz z żoną Ankierm ana  
Gieceła i zażądali wydania im pienię- 
dzy.

G dy Ankierm an odm ówił żądaniu  
bandytów, wówczas jeden z i.ich przy 
staw ił mu lufą rewolweru do skroni, a 
drugi zrabował mu z kieszeni spodni 
1.130 zł. Po dokonaniu robunku obaj 
bandyci zbiegli do lasu.

Pow iadom iona o napadzie policja  
wszcząla za bandytam i r.atychm iasto. 
w y pościg, który nie dał narazie r e ­
zultatu.

tk) Ukradł apteką z autobusu. P aca­
nowski Fiszel, tam . przy ul. P lac Mar 
szalka P iłsu d skiego nr. 7, zam eldował, 
że w tych dniach złodziej z niezamknią  
tego garażu przy ul. marszałka Focha, 
gdzie ma sta ły  postój jego  autobus, 
skradł mu z autobusu apteczką, zawie 
rającą różne lekarstw a i korek od chłód 
nicy motoru, łącznej wart. 84 zł.

(k) Kradzież 11 gołąbi. Sobczyk Sta­
nisław , zam. przy ul. W arszawskiej nr.
49, zam eldow ał, że nb. nocy złodzieje z 
zam kniętego gołębnika skradli S tan i­
sław ow i Zbrogowi pod wskazanym  adre 
sem 11 szt. gołąbi, wart. 20 zł
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Program obchodu imienin marsz. J. Piłsudskiego
w B ędzin ie .

W B Ę D ZIN IE.
W B ędzinie d nia  18 bm. o godz. O-ej 

wiecz. capstrzyk  z udziałem  wojska, 
straży  ogniow ej i Strzelca. N a placu 
3-go m aja urządzony zostanie prz iz 
strzelców biwak.

D nia 19 bm. o godz. 10 rano uroczyste 
nabożeństwo, poczem odbędzie się  d efi­
lada. O godz. 11-ej rano poranek filino  
w y dla m łodzieży szkół średnich i po 
wszechnych, o godz. 12 ej w k inie „Ca­
pitol" w yśw ietlan ie film u d la  bezrobo­
tnych, o godz. 12 w poŁ w sa li rady 
m iejsk iej odczyt d la bezrobotnych, o 
godz. 5-ej popoł. akadem ja w girnn. im. 
Sto. Fiirstonbergów, o godz. 8-ej popoł. 
koncert orkiestry.

W ŁAGISZY.
W  Ł agiszy  do kom itetu  obchodu

im ienin  mai"sz. P iłsu d skiego zostali wy  
brani pp.: F . Raducki — przewodniczą  
cy, J. Gondek, P. Sitko, St. Sam oiej, 
Cz. Nowacki, Fr. Drożdż, Z. R yssow ski, 
E. W oliński i A . Łaszczyk.

Program  zapowiada: nabożeństwo,
defilade i akademją,

W DOBIESZOWICACH.
Odbyło sią tu pod przewodnictwem  

przew. p. P ietrasa  organ izacyjne posia 
dzenie kom itetu obchodu im ienin m ar­
szałka P iłsudskiego. Do kom itetu zosta­
li wybrani pp.: so łtys K lim czyk J . 
W rzaskowski, E. W rzaskowski, K jcot  
i  Szlęzakówna. Program  zapowiada: 
zbiórka o godz. 8 rano przed sa lą  stra_ 
ży i o godz. 5-ej popoł. akademja w sa­
li straży  ogniowej.

Z posiedzenia rady komisaryczne!
w Będzin ie .

Ouegdaj odbyło się posiedzenie 
rady komisarycznej w Będzinie.

Uchwalono przenieść biura ma­
gistratu do nowego lokalu przy ul. 
Kołłątaja do domu Zmigroda.

W nowym lokalu znajdą pomie­
szczenie wszystkie oddziały i agen­
dy magistratu, za wyjątkiem miej­
skiego zakładu elektrycznego i wo­
dociągowego, które obecnie znajdu­
ją się w kilku punktach miasta.

Boczny czynsz za nowy lokal 
wynosić będzie 12.5GO zl.

Omawiano również sprawę obniż

ki taryfy kominiarskiej. Po kro: 
kiej dyskusji rada wydała opinję. 
aby ceny taryfy kominiarskiej ol> 
niżyć przypuszczalnie o 25 procent.

Poza tern przyjęto do wiadomo­
ści reskrypt wojewódzki w sprawie 
podatku hotelowego i w sprawa  
statutu opłat drogowych.

Rozpatrywanie sprawy czytiszu 
za lokal zajęty przez skład skór w 
rzeźni miejskiej i sprawę cennika 
dla tragarzy odłożono do następne 
go posiedzenia.

Dezercja robotników zawierckich 
z kamieniołomów w Zagnańsku.

W dniu 7 bm. do pracy w kam ienio­
łom ach w Zagnańsku w yjeehalo  z tere­
nu Zawiercia 50 bezrobotnych, W yjcż  
dżającym  do pracy, w m iejscowym  P. 
U. P. P. zakom unikowano, iż będą za­
rabiać dziennie zł. 2.5#, oraz, że narazić 
będą sam i zm uszeni starać się  o nocleg 
ilp . Po pnzyjeździc aa m iejsce, pierw­
sza partja  robotników zaprotestowała  
przeciwko proponowanym  zarobkom, 
jednakże do pracy przystąpiła. N ie 
chcąc jednak spraw y niskich zarobków  
uważać za skończoną, robotnicy ei w y­
sła li pism o do ZZZ. w Zawierciu z proś 
bą o podjęcie w tej sprawie interw en­
cji u m iarodajnych czynników.

W dniu 14 bm. do tychże kamienioln  
mów w ysłana aostaia  druga partja bez 
robotnych w liczb ie 63. O warunkach  
pracy i p łacy również zostali oni poin . 
form owani. Jednakże po przyjeźdzlc 
na m iejsce, robotnicy ei na proponown 
nych im warunkach do pracy ule przy 
stąpili, natom iast n iektórzy z pośród 
nich poczęli uam awiać robotników z 
pierwszej partji do ponm eenia pracy- 
Nie w szyscy jednak chcieli pracę po­

rzucić i  w racać do Zawiercia. W  czasie 
w ynikłej z  tego powoda bójki pobito  
dwuch członków ZZZ.

Po porzuceniu pracy w szyscy ci ro­
botnicy w  liczbie 113 pow rócili onegdaj 
szej nocy do Zawiercia.

N adm ienić jednakże należy, że du 
porzucenia pracy nie ty lko zm usiły ro 
botników niskie zarobki, a le  również 
to, że m iejscowi chłopi chcąc w ykorzy­
stać okazją, zaczęli w yzyskiw ać przy­
byłych do pracy przybyszów z Zawier­
cia. Jak  w ynika a opowiadania przyby 
łych z powrotem  robotników, tam tejsi 
gospodarze żądali za talerz kartoflan  
ki 40 groszy, za klg. chieba 70 gr„ a zda 
rżały się podobno w ypadki, że za 1 no­
cleg  kazano sobie płacić po 30 gr. Wo­
bec powyżu cgo stw ierdzić należy, że 
przy m inim alnych zarobkach, a jedno 
cześnie przy szalonej drożyźnie produ­
któw codziennej potrzeby sy tu acja  jest  
dość ciężka. Pożądanem je s t  aby ure­
gulowaniem  tej sprawy zajęły  się m ia­
rodajne czynniki w jaknajkrótszym  
Ptasie.

Niezwykłe dzieje młodocianym arzestąpców
z Wojkowic Komornych.

W czoraj na ław ie oskarżonych w są­
dzie grodzkim  w Czeladzi zasiadło 3-ch 
m łodocianych przestępców: 13-letni An 
toni M osiński, jego 12-letni braciszek. 
Józef i 14-letni Czesław  Jaroó, oskar­
żeni o kradzież desek, wartości 40 zl. 
na szkodę związku strzeleckiego w 
W ojkowicach Kom ornych. Rozprawa  
sądowa odsłoniła ciekaw e szczegóły z 
życia tych  m alców, którzy, mimo m ło­
dego wieku, m ają już w iele spraw na 
sum ieniu. Dotyczy to braci M osiń­
skich, których na rozprawę sprowadza 
no z w ięzienia w Będzinie, pod eskortą  
policji.

M osińscy po dokonaniu kradzieży  
desek u lotn ili s ię  z domu rodzicielskie

go i przez dłuższy czas wędrując po 
Zagłębiu, u trzym yw ali się  7. jałm użny  
i kradzieży. Obdarci i głodni dociorędi 
nawet do Zawiercia. Poszukiwani przez 
władze sądowe zostali w tych  dniach  
ujęci przez policję i osadzeni w w ięzie­
niu do czasu rozprawy.

Na wczorajszej rozprawie przyzna­
li się  do w iny. Sąd skazał M osińskich  
na dom poprawczo - wychowawczy.

Jaroó z braku dowodów w iny zod a ł 
uniew inniony. W  czasie odczytyw ania  
wyroku M osińscy rozpłakali się. przy- 
czem w yjaśn ili sądowi, że uciekli w 
św iat z bojaźni przed ojcem, którem u  
w ypuścili króliki z k latki.

(k) Nabrał go  na posadę. Gagat Frań  
ciszek, zam. przy ul. Sienkiew icza nr. 
46, zam eldował, że dnia 13 bm. Błaszkie 
wicz Adolf, zam. w K ielcach przy uL 
Jasnej, zw rócił się do niego z propozy  
cją dania m u posady na kolei w Skar  
żysku - K am iennej, za co zażądał od 
Gagata 33 zł. Po wręczeniu pieniędzy  
Błaszkiew icz u lotn ił się  bez śladu.

Oszusta poszukuje policja.
 ooo-—

Z SO SNO W CA.
((s) Ś w ietlica  dla bezrobotnych pra­

cowników um ysłow ych przy związku  
nauczycielstw a w Sosnowcu (ul. D ębliń­
ska 13), urządza w dniu 18 b. m. o godz. 
20, uroczystą akademją, z racji im ienin  
marsz. P iłsu d sk iego- Program  akade. 
m ji w ypełn iają  członkowie św ietlicy . 
W stąp bezpłatny.

(s) B ilety  na akademją. Z.ZZ. kom u­
n iku je sw ym  członkom, że m ogą otrzy  
m ać bezpłatne b ilety  na akadem ję w Ki 
nach „Pałace" i „Zagłębie". 7. racji im ie 
nin m arsz. P iłsudskiego.

(s) Znaczna kradzież w S°snow c«, 
Z m ieszkania Rom ana B orysia, przy  
ul. T argow ej 9 w Sosnowcu, niew ykry- 
ci złodzieje skradli podczas nieobtauo  
ści dom owników 1700 zł. gotówką, 45 do 
larów, 50 koron czeskich, 7 dolarówek, 
3 pożyczki budowlane i 15 pierściouk iw  
brylantow ych. P . B orys oblicza straty  
na 8.340 zł.

— Podczas dokonywania kradzieży  
w m ieszkaniu Joska frym orgen a  (Tar 
gow a 18) złapany został na gorącym  
uczynku złodziej Józef Bejnych, zam. 
w K atow icach (Batorego 2), którego  
przekazano do dyspozycji sędziego śled  
ozego.
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Sosnowiec, ni. PIŁSUDSK IEG O  2.
(dom p. Rejchera)

W Y D A JE  GORĄCE PORCYJKI  
ŚN IA D A N K O W E  Z MASZYNY.

Bufet obficie zaopatrzouy w 
św ieże zakąski oraz w ielki wybór 
ti uuków firm  krajowych.
CB1ADY SM ACZNE Z 3 DAN  

zł. 1.10.
K uchnia wzorowo prowadzona 

przez znanego w Zagłębiu Kueh- 
m islrza Jan a Skurę.
Ceny niskie. — O bsiuga uprzejm a  

i solidna.
I W AGA: Prze* cały  dzień gorące

zakąski z m aszyny.

Z CZELADZI.
(e) N ow y zarząd cechu cieśli i  stolą  

rzy w Czeladzi. Onegdaj odbyło się wal 
no zebranie cechu cieśli i stolarzy w. 
Czeladzi, na którem wybrano zarząd w 
następującymi składzie pp.: St. Dudkie 
wioz — starszy cechu, L. M iodyński i 
J. W itw icki — p o d sta rsi. cechu, I. 
Śm ieja — skarbnik, L. Oglódek — sekre 
tarz, T. M iodyński i A. Nowakowski — 
zastępcy członków zarządu.

W  nadchodzącą niedzielę, doroęznym  
zwyczajem , cech obchodzi św ięto swego  
patrona, św. Józefa. Z tej racji o godz.
II przed poł. w kościele paraf ja] nym od 
prawiona będzie uroczyste nabożeństwo.

(c) N iem ieckie rodzynki. W czoraj po­
lic ja  czeladzka u jęła  n iejakiego D aw i­
da Pom oranca, Czeladź, Bytom ska 33, 
który zajm ował się przem ycaniem  to­
warów' z Niemiec- Od Poineranea odebra 
no 27 kg. rodzynków.

Z D Ą BR O W Y .
(d) A kadem ja zw. strzeleckiego w 

Dąbrowie. Związek strzelecki w Dąbro. 
w ie urządza dnia 18 bm. o godz. 8 wiecz. 
w sali rady m iejsk iej uroczystą aka­
demję, poświęconą k«* czci im ienin m ar. 
szalka J. P iłsudskiego i  jego 40-ej rocz 
n icy  pracy polityczno - społecznej dla 
dobra Ojczyzny.

(d) Roczne zebranie LO PP D nia 39 
bm. o godz. 7.30 wiecz. w lokalu w łas­
nym  (ul. Sienkiewcza 11) odbędzie się  
ogólne roczne zebranie kom itetu LOPP.

(d) Zarząd związku pracy obywatel­
sk iej kobiet w zyw a pp. członkinie do 
wzięcia udziału' ze sztandarami w uro- 
czystem  nabożeństwie w niedzielę, tj. 
19 bm. Zbiórka we w łasnym  lokalu ul, 
K ościuszki nr. 23 o godz. 9-ej rano.



Nr. 77.

Z SiEWItfRZA.
(siew) Z życia związku strzeleckiego 

■w biewieitu. rrzeii kn tom a auiaiui oii 
było sią w Siewierzu formalne zawią 
zanie ouuziulu związku strzeleckiego z 
uuziałem przedstawicieli powiatowego 
kierownictwo Z. tó. pp Rełesza i J. Ala 
zurka.

Zebranie zagaił p. Teofil Żurek, po 
czein po referacie p. Pełesza przystą­
piono no wyouru wiadz ouuziału i usta­
lono skład następujący: prezes — Teo­
fil Żurek; zastępca — Jan  Serwa, skarb 
nik — .Paweł Jfcuciński, sekretarz — W i. 
Sikora, reierent wycnowauia obywatel 
skiego — Aleksander Kosa, referent 
sportowy — Stanisław Sikora, refer, 
gier i zabaw M, Urocbaiski. Poezem 
wybrano komisje rewizyjną w skła­
dzie: przewodniczący — Władysław
Sio.a; ezioukowie: r  rauciszek Sikóra i 
Wojciech Łukasik; zastępcy: Kazi­
mierz Kz.poeki i St. Kubisa.

Deiegat/m i n a  zjazcl powiatowy zo 
stali Teofil Żurek i Ja n  Serwa.

(siew) Biblioteka miejska w Siewie­
rzu, Od szeregu lat istnieje na terenie 
Siewierza bibljoteka miejska która w 
dziedzinie szerzenia czy.elnielwa i zro 
zumienia wartości książki w społtczeń 
H\viu odegrała niepoślednią rolę. .Dzięki 
poparciu gminy, która w budżecie 
swoim posiada stale pozycją na bibljo- 
teką oraz gminnej kasy pożyezk. - o- 
szcządu., przeznaczającej cześć zysków 
przy rocznym zestawieniu rachuuko- 
wem, stan bibljoteki powiększa się, za­
spakajając głód książek, odczuwany 
przez bardziej uświadomiony odłam 
społeczeństwa.

Obecnie bibljoteka posiada dział 
powieściowy, liczący 1500 dzieł; dział 
naukowy — 240; dział rolniczy 136 i 
dział dla młodzieży, który oddany zo 
stał do dyspozycji miejscowego kie­
rownic; wa szkoły.

Opłata miesiączna wT wysokości 80 
gr. udostępnia ntfwet najbiedniejszym 
korzystanie z bibljoteki.

Bibljoteką kieruje komitet, wyłonio 
ny z rady gminnej w następującym 
składzie:

Prezes — Teofil Ryeb Żurek: czło­
nek — sekretarz — Ludwik Sas; skarb 
nik — Jan Troezyński i członkowi .Tan 
KoruRiewiez, Jan  Rzepecki i W iktor 
Kubisa. Funkcje bibliotekarki polni p. 
Antonina Flaezkowska.

Z ZAWIERCIA.
(z) Odznaczenie. Komendant okręgu 

Zagłębia Dąbrowskiego ogól. związku 
podof. rez. p. Teodor Stosik odznaczony 
został krzyżem niepodległości.

Kielce otrzymały 109 tys. zł.
na budowę domków drewnianych,

KOSZTORYS DOMKU OBLICZONY JEST MAKSIMUM NA 
8J00 ZŁ. — KREDYTY UDZIELANE BĘDĄ W 50 PROC.
W tych dniach do magistratu 

kieleckiego nadeszto zawiadomie­
nie, że Kielce otrzymały w ogólnym  
podziale 100.00 zl. na budowę dom­

ków drewnianych w mieście. Kre­
dyty na budowę domków udzielać 
będzie bank gospodarstwa krajo­
wego.

Warunkiem otrzymania pożycz­
ki jest ściśle określony typ domku 
a mianowicie domek taki wiuien 
mieć najwyżej 3 pokoje z kuchnią 
przyczem pierwszeństwo będą ora­
ły  domki drewniane, których kał 
kulacja budowy jest tańsza. Koszto 
rys takiego domu obliczony jest na 
8.000 zł. Kredyty udzielane będą w 
wysokości maksimum 50 proc. kosz

tów budowy, czyli 4.000 zł. Kredyt 
na budowę udzielony będzie na 
przeciąg 20 lat na 3 proc. w stosun­
ku rocznym.

Reflektanci ubiegający się o po­
życzkę muszą złożyć zabezpieczenie 
hipoteczne, lub weksle z dwoma ży ­
rami ludzi posiadających własność 
nieruchomą.

Podania o przyznanie pożyczki 
rozpatrzy miejski komitet rozbudo­
wy jeszcze w marcu bież. roku i w 
pierwszych dniach kwietnia, po 
czem wnioski kwalifikacyjne prze­
śle do oddziału banku gospodarstwa 
krajowego w Radomiu, który w y­
płacać będzie reflektantcm pienią­

dze.

roees
przeciwko udzia łowcom banau rzemieś ln ików chrześci jan  

w Kie each.
WSZYSCY UDZIAŁOWCY MUSZĄ DOPŁACIĆ BO SWYCH UDZIAŁÓW 
PO 75 ZŁ. — K W ESTJE ODPOWIEDZIALNOŚCI DYREKCJI BANKU, ZA­
RZĄDU 1 RADY NADZQiVOZEJ TRAKTOWAĆ NALEŻY ODDZIELNIE.

Onegdaj w wydziale cywilnym sądu 
okręgowego w Kielcach — toczył się 
sensacyjny proces przeciwko udziałów, 
eosn banku rzemieślników chrześcijan 
w Kielcach, którzy kategorycznie odmó 
wili dopłaty do swych ndziałów na po 
krycie passywów banku, które wyno­
szą około 70 tys. zł

Jak  wiadomo bank rzemieślników 
chrześcijan wskutek fatalnej gospodar 
ki stał sie niewypłacalny i obecnie znaj 
duje sie w likwidacji. Na skutek uchwa 
ły walnego zgromadzenia udziałowcy 
zobowiązali sie dopłacić do każdego u . 
działu po 75 zł., później jeWnak po wy­
kryciu nadużyć ze strony dyrekcji ban 
ku oraz po osadzeniu w wiezieniu dyre 
k tó ra banku Poniewierskiego, udziałów 
cy oświadczyli, że dopłaty nie uskutecz 
nią, a natom iast wniosą przeciwko dyre­
kcji banku, zarządowi 1 radzie nadzor­
czej skargę sądową za tolerowanie na 
dużyć.

Sąd po rozpatrzenia sprawy orzekł, 
że udziałowcy winni dopłaty po 75 zł. 
do każdego udziału uskutecznić, a to

zgodnie z uchwałą walnego zgromadzę; 
nia udziałowców banku. Wyrok zapadł 
z rygoru natychmiastowej wykonalno­
ści, to znaezy niezależnie od ewentual 
nej apelacji ze strony udziałowców wy 
rok ulega natychmiastowemu wyko­
naniu.

Wyrok ten mimo, że zapadł w sto­
sunku do 10 udziałowców posdada zna 
ozenie zasadnicze i daje możność korni 
sji likwidacyjnej banku przymusowego 
ściągnięcia dopłat do udziałów, a na­
stępnie zapłacenia wszystkich zobowią­
zań i dokonania eałkowltcj likwidacji 
banku.

Odrębnie należy traktować, jako 
rzecz późniejszą kwestje odpowiedział 
noścl dyrekcji banku, zarządu i rady 
nadzorczej i to w pierwszym rządzie od 
powiedzialności karno - sądowej. W 
tym kierunku, jak wiadomo, toczy sie 
śledztwo.

Dodać należy, że Interesów banku i 
komisji likwidacyjnej bronił aplikant 
adw. dr. Adam W iniarski.

(z) Przyjęcia interesantów w sejmŁ 
ku. Sekretarz wydziału powiatowego p, 
Stanisław Malanowicz przyjm uje inte­
resantów w każdy dzień od godz, 11-ej 
do 1 w południe.

(z) Program  obchodu Imienin marsa. 
J, Piłsudskiego. Komitet obchodu imie­
nin m arszałka J  Piłsudskiego ustalił 
ostateczny następujący program uro­
czystości obchodu imienin.

Dnia 18 bm. o godz. 6.30 — capstrzyk, 
dnia 19 bm, o godz. 10-ej rano w miej­
scowym kościele uroczyste nabożeń. 
stwo. Tegoż dnia „Marsz gwiaździsty* 
do Koziegłów. Wieczorem o godz. 7.38 
w sali domu ludowego akademja. Wstęp 
na akademje za biletami.

(z) Z eeehu rzeźniczo _ wędliniarskie­
go, W tych dniach w sali domu rzemie- 
ślst^zego odbyło sie walne zebranie ce­
chu rzeźniczo - wędliniarskiego. Zebra­
nie zagaił p. T. Piekarski, przewodni­
czył p. Sułkowski. Po przyjęciu spra­
wozdań ogólnego i kasowego uchwalono 
budżet na rok 1933 w sumie: po stro­
nie dochodowej zł. 1.300, po stronie roz­
chodowej 900 zł.

Następnie dokonano wyboru i.owego 
zarządu w skład którego weszli pp. s 'a r 
szy cechu T. Piekarski, podstarszy Fr. 
Wolny, zastępca S. Sroka, członkowiej 
J. Samborski, L. Sułkowski i T. Wójcik. 
Komisja rewizyjna pp.: J. Giermoła, J . 
Makowski i L. Włoszczowski.

(z) Policja biednej dziatwie. W po­
niedziałek 20 bm. w gmachu powiato­
wej komendy policji państwowej przy 
ul. 3_go m aja odbędzie sie rozdawnic­
two odzieży dla najbiedniejszej dziat. 
wy z terenu Zawiercia. Będzie to dal­
szy ciąg akcji, rozpoczętej przed paru 
tygodniami przez policje powiatu za- 
wierckiego, z inicjatywy pow. kom. poi. 
komisarza Siwonia. Odzież rozdana zo­
stanie najbiedniejszej dziatwie, zakwa­
lifikowanej przez opiekunów społecz­
nych.
SPRAW A O NADUŻYCIA W SPÓŁ- 
DZIELNI „ROLNIK" W ZAW IERCIU 

Wczoraj w sądzie okręgowym w So 
snowcu odbył sie dalszy ciąg procesu 
w sprawie nadużyć w spółdzielni „Roi 
nik“ w Zawierciu, w którym pod z ar/u 
tern popełnienia małwersacyj na kwotą 
20.008 zl. stanął b. prezes spółdzielni Ar 
tu r  Ciecbomski 1 b. kierownik spćt 
dzielni, J<V,ef Borzysławski.

Badani byli biegli pp. Stefan Ku­
rowski i Władysław Mysior z Zawier­
cia, którzy po sprawdzeniu ksiąg spół­
dzielni, wydali swe orzeczenie.

Ogłoszenie wyroku sąd zapowiedział 
na poniedziałek, tj. 20 bm. o godz. 10-tej.

a  i  K

POWIEŚĆ. 20

— Kto ci mówi o zbrodni — od­
parł Maksymiljan, wzruszając ra­
mionami — dziecko zyć będzie... nie 
mogę go nawet odsądzić do nosze­
nia mego nazwiska, skoro wedle 
prawa jestem jego ojcem... fak»ycz- 
nie nie będę nim nigdy... Zeznasz 
jutro w urzędzie gminnym w Com- 
piegne akt urodzenia dziecka, a na­
stępnie oddasz je na wychowanie, 
koniu zechcesz... Ludziom, którzy 
się tego podejmą, zapłacę pięćdzie­
siąt tysięcy franków, oni pokwitu­
ją z odbioru dziecka i pieniędzy... 
Dokument ten zostanie mi wręczo­
ny i s p r a w a  będzie osta­
tecznie załatwioną. Nikt o niej w ie­
dzieć nie może... Wymaga tego mój 
honor... Jakiej pici jest istota, któ­
ra nie powinna byta się urodzić?

— Dziewczyna— pod jakiem na­
zwiskiem mam ją oddać ludziom, 
biorącym ją na wychowanie?

— Pod imieniem chrzestnem do­
wolnie przez ciebie obranem.

— Obecność pana będzie wyma­
ganą w urzędzie gminnym.

— Stawię się tam.
— Potrzeba jeszcze dwóch świad

ków... Co mam odpowiedzieć, jeśli 
pani hrabina, odzyskawszy zmysły, 
zapyta o córkę, lub gdy pan Gilbert 
badać mnie zechce?

— Powiesz, żeby do mnie zwró 
ciii się z tern pytaniem... zaręczyć 
mogę, że na to się nie odważą.

— Będę panu hrabiemu posłusz­
ną.

— Uczynisz o przez wzgląd na 
siebie samą, gdybyś bowiem zdra­
dziła tajemnicę mojej hańby, prze­
winienie swoje przypłaciłabyś śrnier 
oią.

Honorata zadrżała, słysząc te 
słowa, wypowiedziane z miezloni 
nem postanowieniem.

— Będę milczała; przyrzekam.
— Dobrze... Zostań przy tej lira 

binie i udziel jej potrzebnej pomo 
cy... Zobaczymy się jutro.

To rzekłszy, hrabia przeszedł do 
swego pokoju.

XI.

Strasznym był koniec owej no­
cy. Joanna, wyszedłszy ze stanu 
omdlenia, dostała silnej gorączki, 
popadła w malignę, Honorata cza

kała tylko czy rychło młoda kobieta 
wyzionie ducha.

Wczesnym rankiem zjawił się 
Maksymiljan.

— Panie hrabio — odezwała się 
Honorata — stan chorej groźny bai 
dzo; obecność lekarza konieczną

— Nie przystanę na to — odparł 
pan de Vadans — lekarz musiałby 
być wtajemniczony w położenie 
rzeczy, które ukryć pragnę.

— Na mnie spadłaby odpowie 
dzialność...

— Powiedziałem: nie, stanowczo 
— odparł hrabia.

— W takim razie żona pana 
umrze...

— Będzie to słuszną karą za 
grzech popełniony.

— Nie masz pan litości!
— Ona nie miała wstydu.
Honorata, przejęta trwogą, po­

chyliła głowę.
— Oddalę pod jakim pozorem 

odźwiernego, którego obecność mo 
głąby nas krępować — oświadczył 
Maksymiljan — ty zajmij się wy­
szukaniem świadków i zamów po­
wóz dla odwiezienia dziecka do 
umówionej mamki... Potem wrócisz 
tutaj i udamy się do urzędu gmin­
nego.

— Spełnię wiernie rozkazy.
Pan de Vadans wysłał Eransisz

ka, dając mu zlecenie, które zatizy- 
mać go miało w Compiegne do w ie­
czora.

Następnie Honorata poszła za­
mówić na świadków cieślę i graba­

rza, mieszkających na przedmieściu, 
a w godzinie oznaczonej, kryjąc 
dziecko starannie pod futrem, podą­
żyła za hrabim do urzędu gminnego 
gdzie już czekali świadkowie.

Dziewczynka nowonarodzona za­
pisaną została do aktów stanu cy­
wilnego, jako Gabriela córka Mak­
symiliana de Vandas i żony ,‘ego 
Joanny z domu de Vulviile.

Wynagrodziwszy świadków, bra 
hia odjechał do Paryża, skąd miał 
powrócić o piątej.

Honorata, znalazłszy się znowu 
obok chorej, której gorączka ciągle 
się wzmagała, a siły 9łabły stopni> 
wo, w apteczce domowej urządzo­
nej przez Gilberta szukała śiud- 
ków, mogących przynieść Joannie 
ulgę, jednocześnie rozważała -w my­
ś li:

— Co za dziwne zrządzenie lo­
su!... zostałam odrazu bogatą... pięć 
dziesiąt tysięcy franków... nie mo­
głam nawet marzyć o tak wieLiej 
sumie— Gdyby jednak pan Gilbert 
chciał mnie badać, znalazłaby o j  się 
w kłopotliwem położeniu... Milczeó 
muszę... dostaję za to milczenie trzy 
dzieści tysięcy franków, a gdybym  
nie dochowała tajemnicy, zabiłby 
mnie hrabia. Jedynem wyjściem dla 
mnie jest wyjechać z tych stron.- 
nic mi w tym względzie nie stoi na 
przeszkodzie, pan Gilbert zatraci 
ślad mój -w ten sposób...

d. c. n.



Nr. 77. __________ ____

(z) Kurs watki ze szkodnikami drzew 
owocowych, w Porobię. W.'Porąbie od­
był się jednodniowy kurs walki ze azko 
dnikami drzew owocowych dla salty, 
sów gminy Poręba. Wykłady teorety­
czne prowadzi! instr. o. t. o. i k. r /p .  W. 
Wercszczaka, wygłaszając przyiem po 
gadankę o celach i zadaniach kółka rbł 
niczego.

Po wykładach odbył się praktyczny 
pokaz cięcia drzew i łbczońia ran  drzew 
owocowych. Poza sołtysami w kursie 
wzięło udział kilku członków kółka
rolniczego w Porębie. : ;u.vv.-:.-

Z OLKUSZA.
(ol) Kursy informacyjne OPLG. w 

Ołksszu. Miejskie kolo LOPP. w Olkii- 
szu przys.ępuje obecnie do masowego 
przeszkolenia ludności z dziedziny obro 
ny przeciwlotniczo - gazowej na terenie 
m iasta Olkusza. Z dniem 21 bm zosta­
nie rozpoczęty 10-cio godzinny kurs 
informacyjny dla urzędników państwo­
wych, samorządowych i prywatnych.W y 
kłady’ odbywać się będą w szkole pow 
szechnej nr. 1 w Olkuszu przez instru­
ktorów od godz. 6 do 7 i pół wieczorem 
w dniach 21, 2d. 25, 27, 29 i 31 bm.

W di.iu 15 bta. odbyło się zakończe­
nie i egzamin na kursie informacyjnym 
urządzonym dla żeńskiogo gimnazjum 
w Olkusza.

Na egzaminie byli obecni pp.: prof. 
Broder, instruktor powiatowy Z. Kon 
dek i instruktor Z. Skóra.

Kurs został zorganizowany z inicja. 
tywy i dzięki poparciu dyrektorki 
gimnazjum p. Zbiegowej.

(oł) Władze strażackie w Dobrako.
wie. Pod; przewodnictwem p. F r Sąka 
la  odbyło się w niedzielę walne zebranie 
straży ochotniczej w Dobrakowie, gin. 
Blidów.

Po złożeniu sprawozdania przez za­
rząd i udzieleniu temuż absolutorium, 
wybrano zarząd, do którego weszli: 
pp. St. Kązior (prezes), Fr. Sąkal (za­
stępca). W. Jastrząb (sekretarz), Jan  
Grzywacz (skarbnik), Józef Witkowicz 
(naczelnik), Szczepan Kapuśniak (zastą 
pea), Fr. Kurpis (gospodarz).

Komisja rewizyjna:, pp. T. Szweja, 
F r. Seweryn i Wł. Oczka

IMPORT TOWARÓW REGLAMEN­
TOWANYCH.

Izba przemysłowo . handlowa w So­
snowcu podaje do wiadomości zaintere­
sowanych, że przyjm uje podania o ze. 
Zwolenie przywozu z zagranicy towa­
rów reglamentowanych na TT kw artał 
1933 roku, objętych zakazami przywo. 
zu z 1928 roku.

Ostateczny termin wnoszenia podań 
apływa w dniu 27 marca br.

Podania, wnoszone po terminie bę­
dą mogły być rozpatrzone przychylnie 
tylko w tym wypadku jeżeli pozostanie 
rezerwa kontyngentu.

 o q o --------

SZWAJCAR,!A — KRAJEM  GŁU­
CHONIEMYCH.

Szwajcarja uchodzi za klasyczny 
k ra j głuchoniemych. Przypuszczalnie 
wchodzi tu  w grę wysokie położenie 
ra d  poziomem morza, pociągające za 
sobą obniżenia ciśnienia zewnętrznego. 
Mimo to władzom sanitarnym  dzięki 
nader energicznej działalności profi­
laktycznej udało się wydatnie zmnicj- - 
szyć liczbę głuchoniemych.

Według spisu ludności w r. 192D, 
było w Szwajcarji 8.99B głuchoniemych 
Opublikowane dane z r. 1936 wykazują 
liczbę G.NS3 głuchoniemych, co wynosi 
17 głuchoniemych na 10.009 mieszkań- •! 
ców. Celem-zapewnienia głuchoniemym ; 
(dotyczy to również niewidomych) na­
leżytej opieki podczas podróży, usta­
lony został międzynarodowy znak, a 
mianowieie: irzy czarne punkty na
żółtem tle. Znak ten noszą ociemniali 
i głuchoniemi na opasce na ramieniu.

Str, 7.

Niesamowite widziadła
Praktyka wykazuje, żę ilekroć rych w normalnych, warunkach nie

czlotviek jćśt silnie zdenerwowany, •' ujrzałby nigdy. Ustalono również,
wzruszony: łub opanowany jakąś go- że w ostatnich chwilach swego ży-
rączką — przeęl pczapń jego przesu- cia, gdy człowiek traci powoli świa-
wają się nićśaniówite obrazy, kto- domość, fenują mu się przed oczami

Oszust w roli harcerza
podróżującego naokoło świata.

W końcu ub. r. pojawiło się na tere 
nie Zagłębia kilku obieżyświatów/któ­
rzy pod płaszczykiem harcerstwa uabie 
rali naiwnych na spore datki.

Jednym  z oszustów był 22-łetni S ta­
nisław Kamiński tokarz ze Skarżyska, 
który podróżując rzekomo naokoło 
świata, dopuszczał się zwykłych kradzię 
ży, za co zresztą był już poprzednio 
karany.

Uzyskawszy noeleg w uczniowskiej

spółdzielni w Olkuszu,Kamiński okradł 
spółdzielnię i uczniów, którzy ugościli 
go, udając się następnie do Krzeszowic 
1 Krakowa, gdzie nastąpi! kres podróży 
Kamińskiego „naokoło świata44;

W rezultacie swej wędrówki Kamiń 
ski znalazł się za kratkam i w Będzinie, 
a  sosnowiecki sąd okręgowy orzekł 
wczoraj, że posiedzi tam osiem mie­
sięcy.

Błękitne oczy zawiodły konsola
OSZUSTWA PIĘ K N E J MAŁGORZATY.

Pan konsul był znudzony. Już 
od kilku godzin siedział w biurze 
swego konsulatu i nic ciekawego 
się nie zdarzało...

Przychodzili interesanci po wi­
zy, pan konsul podpisywał, i nu­
dził się dalej.

Pan konsul był wiedeńczykiem: 
w tern małem włoskiem miasteczku 
tęsknił do swej ojczyzny i do... pięk 
nych wiedenek.

— Następny! — powiedział znu­
dzonym głosem do ‘łużąeego.

Ale „następny'* okazał się „na­
stępną" i to piękną dziewczyną k fó 
rej błękitne oczy tonęły we łzach.

Nazywała się Małgorzata, była

wiedenką, okradziono ją  w tern o li­
cem miasteczku. Któż miał jej po­
móc, jak nie rodak i konsuli 

Pomógł j e j ..
Co było dalej, na to zapuśćmy 

zasłonę. Dość, że w Wiedniu stanę­
ła przed sądem błękitnooka Małgo­
rzata, oskarżona o oszustwo i okra­
dzenie aż 5 austrjackich konsulatów 
w różnych zagranicznych miastach 

Liczyła na ich dobre serce, swo­
ją  urodę i męską rycerskość. A oni 
wpadali...

Biedny młody konsul we wło­
skiem mieście nie liczy już na nic 
miłego, mówiąc znudzonym głosem: 

— Następny, proszę...

Nieznani ludzie na nieznanej wyspie
BIAŁE MIEJSCA NA MAPIE N I K N Ą . . .

Królewski instytut geograficzny 
w Londynie otrzymał przed kilko­
ma dniami eenny raport.

Autorem tego raportu jest ka­
pitan angielskiego okrętu „Silver", 
nazwiskiem Richardson..

K apitan ten, będąc na wodach 
Oceanu Spokojnego, musiał w.-bec 
nadciągającego tajfunu zboczyć z 
drogi i natrafił na jakiś nieznany 
ląd.

Była to wyspa, nie oznaczona na 
żadnej mapie świata.

Wznosi się ona na wysokości 
koło^ 15-tu metrów i posiada wiele 
wzgórz o łagodnych spadkach.

Przez lunety widzieli marynarze 
,,Silvern" dymy unoszące się nad

tą wyspą, widomy znak, że a aj- 
duje się tam osiedle ludzkie.

K apitan Richardson Uważał; że 
nie znając charakteru mieszkańców 
tej wyspy, nie powinien narażać na 
niebezpieczeństwo swych ludzi i 
dlatego me przybił do nieznanego 
lądu.

Wykreślił sobie tylko dokładnie 
położenie geograficzne tej wyspy 
tajemniczej.

Po złożeniu raportu przez kapita 
na Richardsona, w instytucie za­
wiązał się komitet, który doszedł 
do teorytecznego wniosku że miosz 
kańcami te j wyspv m asi być szczep, 
spokrewniony z Polinezyjczyka mi.

Wkróce zorganizuje się w ypra­
wa na ów ląd.

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

WKS. „WAWEL"4 (Kraków) — SIS . 
„UNJA44.

W  nadchodzącą niedzielę o godz. 8 
pp. odbędą się na stad jonie STS. Unja. 
towarzyskie zawody piłki nożnej m ię­
dzy^ Wawelem z Krakowa ą Unją.

Spotkanie z „W aw elem należącym  
do czołowych zespołów krakowskiej 
A klasy, będzie dla „Unji“ ciekawą pró 
bą sił, należą przeto spodziewać się 
gry ambifppj i interesującej. O godz. 
1 np. odbędzie się przedmeez RhJS, 
„Czarni" (Sosnowiec) — „Unja'4 H.

ZAMKNIECIE SEZONU NAROLAR 
SK1EGO.

Sezon narciarski zbliża się ku koń. 
wwi. Ostatnią oficjalną imprezę P. Z" 
IN. będą t. zw. wiosenne zawody nar 
ciarskie w Zakopanem 1.9 bm.

MECZ O PUHAR DAVISA POLSKA
• -  HOLANDJA.

Międzypaństwowy mecz tenisowy o 
punar Da visa Polska — Holaiidja od­
będzie Się w Hadze 5, 6 i 7 maja.

Barw naszych w meczu z Holandją 
bronić bęuą prawdopodobnie oprócz 
Hebdy i Tłoczyńskiego — W ittman i 
Warmiński.

TS. DĄBROWA — MAKABI (Sosno­
wiec).

TS. Dąbrowa rozpoczyna sezon pił­
karski w niedzielę o godz. 3.15 pnpoł. 
Bpotkapiem z Makabią (Sosnowiec). 

SOLVAY — C. K S.
W niedzielę o godz. 8 popoł. KS. ..Sol. 

vay“ (Grodziec) rozegra na właspem 
boisku zawody koleżeńskie z OKS. 

Przedmeez rezerw o godz. 1.39 popoL

P. K , S- Katowice — K. S. WAR TA
W niedzielę 19 bm. o godz. 14.30 aa 

boisku obok domu ludowego TAZ. w 
Zawierciu, ńa rozpoczęcie sezonu roze 
gi-ane zostaną zawody pomiędzy druży 
ną policyjną KS. Katowice, a KS. War 
ta  Zawiercie.

N A JLEPSI SĘDZIOW IE POLSCY 
W PIŁCE NOŻNEJ.

Zarząd F. I. F . Y. ogłosił przed k il- : 
ku dniami lis.ę międzynarodowych sę- 
dziow piłkarskich, zatwierdzoną przez 
najwyższą m agjstraturę piłkarską.

Na liście tej figuruje pięciu sędziów 
polskich, a mianowicie: dr. Lustgarfeii, 
Rutkowski, Schneider. Rosenfeid S Ar- 
czyńskL

KUSOCIKSKI, PŁAWCZYK i HEL.
JASZ STARTUJĄ W MISTRZO­

STWACH ANGLII.
Polski zwjązek lekkoa letyczny zde- 

cydował wysłać na tegoroczne m istrzo­
stwa ^lekkoatletyczne Anglji, (rzęch za­
wodników polskich: . Kusoeińskiego, 
Pławczyka i Heljaśza,

najrozmaitsze widziadła, nieraz po­
tworne, nieraz

nadludzko piękne i  t. d.
Są ludzie, opanowani ta- 

jemniczemi widziadłami w nor*
’ ma lnem, ■ eodzienńem życiu. Ten 
stan świadomości człowieka ilustru-. 
ją najlepiej autentyczne zdarzenia. ...

Panna K lara B. wstąpiła w zwią­
zek małżeński z pewnym urzędni­
kiem. Czynności służbowe powoły­
wały męża często do wyjazdów ną 
prowincję.

Pewnego dnia w czasie nieobecno 
ści męża, K lara, wszedłszy do sypiał 
ni, nagle stanęła jak wryta, ą z po­
bladłych ust wyrwał się okrzyk prze 
rażenia: „Ratunku!" Na alarm zbie­
gli się domownicy i niewiastę zdo­
łano uspokoić.

Jak  się okazało, gdy K lara zeszła 
do sypialni, zauważyła przed łóż­
kiem męża... trumnę! Tegoż dnia wiń 
czorem mąż "wrócił z podróży Narze 
kał na bóle w krzyżu. Nazajutrz" 
stwierdzono silną gorączkę, a w trzy 
dni później K lara

została wdową. '' :

Po upływie pewnego czasu Klara 
wyszła, powtórnie zamąż. Pewnego 
dnia wieczorem, gdy w mieszkaniu 
zebrało się sporo gości i nastrój był 
niezwykle wesoły, K lara nagle zbla­
dła i zaniepokojonym gościom o- 
świadczyła, że czuje, się słabo i mu­
si się udać na spoczynek.

W  kilka dni po tym incydencie 
drugi mąż K lary umarŁ Wkrótce po 
tem K lara opowiadała swoim przy­
jaciołom, że przyczyną jej nagłej bla 
dości był fakt, że ujrzała na jawie... 

pogrzeb męża>

K larą B. miała brata, który po­
wołany zos+ał do wojska i wysłany 
na fro n t W  czasie jednej z bitew 
Alfred (brat K lary) został raniony 
i odesłany do lazaretu.

W jednym z listów do siostry Al­
fred pisał, że czuje się dość dobrze, 
oraz, ż e , wkrótce przyjedzie na ur­
lop. K lara natychmiast zasiadła do 
napisania odpowiedzi, ale w pewnej 
chwili, stół, przy którym siedziała 
kobieta, dziwnie podskoczył, rozległ 
się buk i K lara przerażona krzyknę­
ła: „Alfred umiera" i te słowa drżą­
cą ręką wypiisała na papierze. Rze­
czywiście nazajutrz nadeszła depe­
sza, że

Alfred zmarł.
Niezwykle charakterystyczny wy 

padek rozegrał się z pewnym inży­
nierem w Monachium. Siedząc w 
kawiarni, inżynier nagle ujrzał swe­
go szofera, biegnącego do garażu. Z 
uszu szofera dobywał się... dj'in. — 
Widziadło po chwili znikło.

Rankiem dnia następnego w ga­
rażu wybuchł nieoczekiwanie pożar, 
a w płomieniach zginał szofer!

H U M O R .
TEŻ RACJA.

— Czemu pan wystawia obrazy w 
tych czasach kryzysowych, przecież te­
raz nikt nie kupn.ie dziel sztuki!

— Zgoda, ale w tej aali napalono i 
jest oiepło.

WYGADAŁA SIĘ.
R ita staje przed sądem.
— Tle la t!
— Trzydzieści trzy.
— Tle miesięcy!
Rita rnmipip się:
— Sześćdziesiąt.

Ludzie n erw o w i
i cierpiący

na fegzsenńośf
niech używają zioła NERV08A- 
NA i SÓL BROMOWĄ BURZĄ­
CĄ w y r o b y  laboratwjum  przy 
aptece Z. Gumowskiego w Szeza-.

- kowie.
Każdą ilość oraz • cenniki wysy­

łam nai żądanie.



S tr .  8
N r  7?

TEATfl
MIEJSKI
w SOSNOM CU 

telefon 2-03

DZIŚ w sobotą dn. 18-go m arca o godz. 8.15 wlecz, po cenach 
popularnych od 49 gr, do 2.49 zl. (wraz z wszelb. dopłatam i): 
PREM JERAS głośna nowość PREMJERA!

„ A  Z E F “
(dzieje prowokatora) 

sztuka w 10-cln odsłonach A. T ołsto ja i P. Szczegolewa. 
Nowe dekoracje! Lie^ni statyści 1

B ilety wcześniej do nabycia u p. W ł. Czechowskiego, 8 m a ja
8, telef. 8.24.nr.

K l n s - T e s t r

PP C E

Dziś wielka premjera!
Najlepsza polska farsa muzyczna p. Ł f

Każdemu 
wolno kochać

A
udział biorąs M. Zimińska, Adolf Dym za, W itold Conti, Zie­

lińska, M. Maszyńskł.

O głoszen ie
W Rejestrze Handlowym Sądu 0- 

kregowego w Sosnowcu dokonano na­
stępujących wpisów:

D nia 27 styeznia 1933 r.
A. 5799. „B ernard  Jakób" — handel 

m an u fak tu rą  w Sosnowcu, Modrze­
jow ska N r. 20. F irm a  istn ieje  od r. 1932 
W laseiciel B ernard  Jakób, zam. w So­
snowcu, M ałachowskiego Nr. 20. Na 
mocy ak tu  intercyzy, zeznanego pr/ed  
not. T. Kossem w Częstochowie, dn. 5. 1. 
1933 r. za Nr. Rep. 39 pomiędzy małż. 
Jakób  z o s t a ł a  ustanow iona wyłączność 
m ają tk u  i wspólność dorobku.

A. 5800. „Jakób W ajcm au“ — handel 
w yrobam i żelazno galanteryjnem i- w 
Sosnowcu, Targow a N ri 8. F irm a ist_ 
nie je  od r. 1931. W łaściciel Jakob  W aj 
eman, zam. w • Sosnowcu, Targow a Nr.
18. Na mocy ak tu  intercyzy, zeznanego 
przed not. T. Kossem w Czestooohwie 
dn. 28. X II. 1930 r  za N r. Rep. 2471 — 
pomiędzy małż, Wojem, an została u sta  
now iona wyłączność m ają tk u  i wspól­
ność dorobku. .

A. 5801. „M indla H em g — handel 
skórą w Bedzi'iie, Sączewskiego Nr.
29 F irm a istn ieje od r. 1933. W łaści­
ciel M indla H enig, zam. tamże. N a rno 
cy ak tu  intercyzy, zeznanego przed 
not. A. Jasińsk im  w Sosnowcu, dn. 21.
X . 1926 r. źa N r. Ren. 1265 — pomiędzy 
małż. H enig  została ustanow iona w y. 
łączność m ają tk u  i wspólność dorobku 

A. 5802. „Izrael Opoczyński" — wy­
tw órnia wyrobów żelaznych w Bądzi. 
nie. M odrzejowska Nr. 48. F irm a ist­
n ieje  od r. 1923. W łaściciel Izrael O- 
poczvński, zam. tamże.

A. 5803. Spółka firmoyfa „Bracia 
K okotek" — m echaniczna w ytw órnia 
obuwia w Bądżinie prży ul. Czeladz­
kiej Nr. 27. F irm a istn ieje od ,1 stycz­
nia 1933 r. Spólniey:, Jo jn e  Kokotek i  

Zyskind Kokotek, zam. w Bądżinie, ul. 
Czeladzka Nr. 27. Spółka firm owa. Jo j 
ne Kokotek i Zyskind Kokotek m ają  
praw o indyw idualnie reprezentow ać 
firm ą przed władzami sądam i. psń- 
stwowemi i .adm inistracy jnem u oraz 
podpisyw ać pod pieczątką firm ową: 
weksle, przekazy, czeki i inne zobowią 
zania pieniężne, oraz uttiowy, pFOknry 
i pełnom ocnictwa, WRzelką borespon7 
dencje bieżącą, w ystaw iać rachunKi, 
przyjm ow ać zamówienia na w yroby 
sw ojej wytw órni, oraz zawierać trsin- 
zakćie handlowe, inkasow ać należno­
ści i kwitować z odbioru, otrzym yw ać 
i w vsvłać z urzędów pocztowo . tele­
graficznych wszelkie przesy ki jak 
również i pieniądze z przekazów. Czas 
trw an ia  spółki został ok re^ony  na 
dwa la ta  to jest do dnia 1 s ycznm 19o5 
rokn z autom atycznem  przedłużeniem  
z jednego dw ułecia na nastąpne. 

ZMIANY W W !A L E  A 
D uła  4 styeznia 1933 roku.

A. 1934. „Spółka Leśna Zagłębia Dą­
browskiego. fwiółka firm ow a, w asci- 
c;ełe M. M agierkiew iez i M. Szpigiel- 
m an“ w Sosnowcu. Dokonano wp’*u. 
Siedziba spółki mieści sią w Dąbrowie 
Górniczej, ul. W ałowa Nr. 19.

A. 100. „Josek B ukow sk i1 w Będzi­
nie. Sąd Okręgowy w; Sosnowcu, W y­
dział H andlow y wyrokiem  ?. dnia 2 
g ru d n ia  1932 roku udzielił Joskow i B u­
kow skiem u, handlującem u w Będzinie
— odroczenie w ypłat na okreB .izech
m iesięcy t  j. do dnia 2 m arca 1933 roku.
— Nadzorcą sądowym został zam iano­
w any Dawid G utensząjn, zam. w Bę­
dzinie ul. M odrzejowska Nr„ oo.

A. 4860. „Dom Handlowo-Kom isowy 
Surpol" M arkus B irm an  w Sosnow­
cu. D okonaim  wpisu: Spółka f™ ' ^  

Dom Handlowo-Kom isowy Surpol 
M B irm an i St. Djogot" w Sosnowcm
Celem spółki j e s t . prowadzenie hand lu 
w ełną i odpadkam i w e l n  łanem  i, oraz
dalsze prowadzenie Pr zwłs.e!norsBy<i 
handlow ego pod firm ą „Dom Bar.d o- 
wo-Komisowy „Surpol M arkus B ir­
m an w Sosnowcu i rozszerzenie jego 
działalności. Działalność spółka rozpo­
częła dnia 10 m arca 1932 roku. — Wspó- 
nicv: M arkus B irm an Sosnowice, ł d- 
sudskiego 12, Stanisław  Djogot, Sosno­
wiec, K o łłą ta ja  10. Zarząd spółki s ta ­
now ią: obaj-spólniey  r. j. M aikus 13 i- 
m an i S tanisław  Djogot. Weksle,_ czeki i 
przekazy i  i n n e  zobowiązania pienu.z- 
ne, oraz um owy, p rokury  i P o r a d ­
nictw a będą wydawane i podpisyw ali, 
przez obydwuch zarządców łącznie 
W szelkie inne czynności w im ieniu fir­
m y m a prawo uskuteczniać jaainoi '■ 1 - 
nic każdy zarządca. Podpisy winny być 
składane pod stem plem  firm y. Na mo­
cy ak tu  intercyzy, zeznanego p.-zcd 
zast.-not. Jasińsk iego  w Sosnowcu w

Ki MO

EDEN
SCENO W1BC 
Dęblińska 4
tel. 10-95.

Od czwartku 16 marca 1933 r. te tr z y  słowa:

►AR J A N  A «
ELŻBIETA BERGNER — C L A U D E  ANET elektryzują cały

Sosnowiec.

Dzieje miłości rosyjskiej studentki.

N ajw iększy przebój sezonu mówiony częściowo po rosyjsku.

j|j

KINO

ZA61.ĘBIE
itawniei

óno-Tsair .O działa wy”

I.

II.

DZIŚ PODWÓJNY PROGRAM

KUNJER CARSKI
W  roli ytułowej IWAN MOZŻUCHIN. 
TOM M IX w najnowszym dźwiękowcu

ZYCIE ZA ZŁOTO
W KRÓTCE: F. P. I nie odpowiada"

Dla młodzieży dozwolony!

Siatko-Lin”
w ykonuje sia tk i ogrodzeniowe do kor­
tów tenisow ych i ogrodów. S ia tk i do 

okien i drut kolczasty.
Ceny b. n i s k i e .  Ceny b. nisklfc.

Zam ów ienia przy jm uje sie Sosno, 
wiec — Hotel „ Viktor ja" pokój Nr. 18,

Nr. spraw y ZH. 55/32. Ogłoszenie.
W ydział H andlow y Sądu Okręgowego w Sosnowcu na  ^ s a d z ie  a rt. 28 

Rozporządzenia Prezydenta  Rzeczypospolitej z dnia 3 g rudn ia  1927 r. o zapo­
bieganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 3/28 poz. 29) ogłasza, ze decyzją Sądu z dm ą 
10 m arca 1933 r. w spraw ie ZH 55/32 postanow ił o.worzyo w spraw ie odroczenia 
w ypłat firm ie „Josek Bukowski" w Będzinie, K o łłą ta ja  12 postępowanie ukła­
dowe na w arunkach następujących: 1) na pokrycie należności wszystkich w ie. 
rzyeieli Josek Bukowski wypłaci 40 proc. kap ita łu  d ługu w 4-ch równych r a ­
tach  półrocznych, przyczem I-sza ra ta  p ła tna  bądzie w 6 m iesiący od daty 
za wiordzenia układu, n -g a  w rok, IIT-a w 18 miesięcy, ą IV -a w dwa la ta  od 
dnia  zatw ierdzenia układu. 2) układ nie dotyczy należności przew idzianych w 
a rt. 19 Rozp. Prezydent. R zplitej o zapobieganiu upadłości.

Sosnowiec, dnia 14 m arca 1933 roku. *

teł? K A r t e r i e
S2y ji

ZWAPNIENIE ARTERJIII
Nowoczesny człowiek pracujący, jest zawsze jak  lokomotywa stojąca 
pod parą. Jego  system  naczyń krwionośnych jest ciągle naprężony, 
w końcu hadszarpuje sie i dochodzi do zwapnienia, połączonego z wielu 

przykrym i cierpieniam i.
JA K  MOŻNA TEGO O  O  JA K  ZAPOBIEDZ

UNIK N Ą Ć ■ ■ NASTĘPSTW OM
Przedew szystkiem  przez racjonalny  sposób życia. Jeżeli nam  się uda 
prowadzić kygjeniezny sposób życia, to zm iany naczyń krwionośnych 
nie rozszerzają sie, cierpienia u sta ją  i wtedy możemy, pomimo zwap­

nienia żył
DOSIĘGNĄĆ PODESZŁEGO W IEK U .

Pom iędzy środkam i, podaw anym i przeciw sklerozie przez w ybitnych 
lekarzy i profesorów, stoi w pierwszym  rządzie nasz p rep ara t czosn

kowy.
T Y SIĄ C E LUDZI C ZU JE S IĘ  DOBRZE

żyje d ługie la la , używ ając naszego prepara tu , o działaniu którego w y­
daliśm y pouczdjącą broszurkę, dowodząc jak  chory może sam dopo- 

módz swemu lekarzowi aby powrócić do zdrow ia
Z U P E Ł N I E  D A R M O

w ysyłam y każdemu, kto tego żąda, tą  ważną broszurką. Napiszcie za­
tem  natychm iast, a znajdziecie rade i nadzieją.

Postsammelstelle: August Miir/.ke, 
Berlin-Wilmersdorf Brńchsalerstrasse 5. Abt: ę. . 21.

CZO PK I HEM O RO ID A LN E 
„Varicol" (z kogutkiem )

U suw ają ból, pieczenie, swądzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają guzy (żylaki). 

S przedają  apteki.

a®#®**#®©®®**®
d r o b n e  o g ł o s z e n i a

POSADY i PRACE

PO TRZEBN A  bufetow a restau racy jn a  
zaraz. Sosnowiec, Nowopogońska 33,
K rupa. ------------  -
P O T R Z E B ..Y  młodszy pracow nik fry- 
z jersk i na  pomoc piątek  i sobota.
100.— ZŁ. i Wysoką prowizje zarobi 
każdy obejm ując nasze zastępstwo. — 
Gozakred, Lwów, W ałowa 11. 
ZASTĘPCÓW  zdolnych i solidnych 
do ra ta ln e j sprzedaży ohligaeyj paA  
stwowyeb przyjm uje. B iuro C entralnej 
K asy, Katowice. Szopena 8 m. 9. 
PRASOW ACZKĘ, sztyw niarką, silą 
pierw szorzędną przyjnię od zaraz; .Pral­
nia* „ Blask", Będzińska 23.a.

^ U P N O l  SPRZEDAŻ

PLA C  w śródm ieściu 60 prętów do 
sprzedania. W iadomość u gospodarza 
Sosnowiec, ul. P iłsudskiego 14. 
GM INNY kom itet budowy rzeźni w 
Siew ierzu zakupi: kocioł żelazny póPo 
ra  m etra  otworu, głębokości do 70 cen- 
tym otrów , jedną pompę studzienną m a­
ła i jedną pomne studzienną dużą. 
PLA C  w najruchliw szym  punkcie Bę­
dzina sprzedam  okazyjnie. W iadomość 
F il ja  „Exnresu" Będzin. _____  -

W A P N O
palone, grube, w ysokodajne polecają 
W apiennik i „BRYNICA" "w Czeladzi* 
telefon 20.

\ Zgu b l one dcli u men ty__
po 4 grosze za 1 wyraz.

dniu 10 g rudn ia  1925 roku za Nr. Rep. 
3679 — pomiędzy m ałżonkam i D jogot 
została ustanow iona wyłączność m a­
ją tk u  i wspólność dorobku.

A. 3813. „Izrael Rozenblum" w Strze­
mieszycach. W ykreślono firm ą z. po­
wodu zlikwidowania przedsiębiorstw a.

A. 2483/5785. „Fabryka -Wyro* ów 
oowroźniczych T. M. Szlezyngier — 
Spadkobiercy" w Bądżinie. W szelkiego 
rodzaju umowy, zaw ierane przez fir­
mą, zobowiązania, weksle, żyra na  w?k-

slaeb, czeki i  żyra  na czekach, korę 
spondencje do in sty tuc ji państwowych 
i pryw atnych z żądaniem  wypłacania 
lub zwrotu pieniądzy, dokumentów, 
przekazów oraz przesyłek pocztowych, 
pokw itow ania z odbioru pieniądzy _ i 
dokumentów podpisywać bądą pod pie­
częcią firm y  A bram  K okotek z E ste rą  
N ajm an lub C haną-F ajg lą  G rticer, 
albo E ste ra  N ajm an z Chaną F a jg lą  
Greieer. — W ykreślono p ro k u rą  M ajera  
N ajm an.

ZGUBIONO portfe l płócienny zawie­
ra jący  dowód osobisty kolejowy na na- 
zwisko M arty  M ałigłów ka i różnemi 
ważnemi dowodami. Łaskawego znalazr 
cą proszą o zwrot do adm inistracji.
G ĘB A R SK I SEW ERY N  zgubił legity- 
m acje bezrobocia w ydaną przez PU P P .
wT Zawierciu.  ____________
GRYŃ M IECZYSŁAW  zgubił książką 
wojskową, wydaną przez P . K U. B ę.
dzir,.  ~    - —
LEON GONERA zgubił książeczką K. 
Ch. w Olkuszu nr. 12251, k tó rą  uniew aż­
nia.

BACZNOŚĆ Ogrodnicy! Oczyszczajcie 
drzewka owocowe „Arbosalus C arbolu  
nourn" do nabycia w Składzie Aptecz­
nym M. Jagicłłow icza, Sosnowiec, 3-go
M aja T .  ■' _ ■ ■___ _ 'r __________
C H R ZEŚC IJA Ń SK I Zakład Zegarm i­
strzowski ppeeyzyjnó rhecbaniczny 
W łodzim ierz Niepoń. b. pracow nik firm  
warszawskich i krakowskich. Sosno, 
wiec, ul. Czystą 7. W ykonywu.ie wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów, Repetie- 
rów. sztoperów, antyków , zegarków kon­
trolnych, tachom etrów , N nm eratorów  
różnego rodzaju, dorabianie części p re­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju ma- 
sżvń w edług rysunków  lub wzorów. T.a- 
dowanie akum ulatorów . W ykonanie so­
lidne. G w arancja trzechletnia.

W vdawc«: Hebna Monsmrsk*. Druk. E sp res  Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1. teł. 4-94. Redaktor odp • Józe f  Oskólski


